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U P i O
Oho-dzi o u p io ra  ko n sp ira c ji, k tó ry  

n ie  zg in ą ł jeszcze zupe łn ie  i óstatecz 
n ie . Z resz tą , czyż na leży się dz iw ić, 
że n ie  zg iną ł?  Przecież is tn ie je  na
d a l In te llig e n c e  Servis, is tn ie je  ja 
k ieś tam  stosowne b iu ro  am erykań
skie, is tn ie ją  organ izacje  o ja k ic h  
m ów ią  różne procesy —  a 
je ś li is tn ie ją , to  w znacznym  s top
n iu  d la tego, b y  organizować w in 
nych  k ra ja ch , ideo log iczn ie  n iew y
go dn ych , dyw ersję . D la  n ic h  istn ie 
je  po trzeba prow adzen ia tak ie j pra 
cy. Z a  to  im  p łacą ! I  za to  on i p ła  
cą ty m  spośród P olaków , W ęgrów , 
C zechów ,' R um unów  i  B u łga rów , 
U k ra iń c ó w , Łotyszów , L itw inó w , 
k tó rz y  przez z łą  wolę, czy przez g łu  
potę, czy g w o li m ira żom  do b re j za
p ła ty  chcą w ykonyw ać ich  d y re k ty 
wy. A le  czy po trzeba ta k ie j pracy 
is tn ie je  d la  nas? D la  kog oko lw iek  
spośród  nas —  P olaków ?! Czy m y 
m ożem y m ieć ,w tym  ja k ik o lw ie k  in 
teres?

O  ty m  m ożna, trzeba i należy
wątpić.

N ie  ty lk o  w ątp ić. T rzeba  w yraź
n ie  s tw ie rdz ić , że kon sp irac ja  jest 
jaw n ie  sprzeczna z naszym  na rodo  
w ym  interesem . Jest sprzeczna i 
je s t szkod liw a. U z n a ły  to  nawet, ja k  
do no s i prasa, o ś ro d k i em igracyjne. 
M n ie js z a  o to  czy szczerze czy nie 
szczerze piszą na ten  tem at. N a  
pew no k ie ru ją  n im i inne n iż  nam i 
p o b u d k i. 'W ażne jest, coraz pow 
szechniejsze przekonan ie , że k o n 
sp irac ja  je s t szkod liw a.

W  naszym  rozu m ien iu  z czterech 
pow odów .

P o pierwsze. Jesteśmy kra jem , 
k tó ry  z w o jn y  wyszedł m ate ria ln ie  
oka leczony w  sposób zupe łn ie  s tra 
szliwy. W arszaw a, G dańsk, Poznań, 
K u tn o , Jasło , p rzyczó łek, B ia łys tok , 
Z ie m ie  O dzyskane. P rim u m  vive re  
de łn de  ph ilosophare . P ierw  trzeba 
m ieć co jeść —  po tem  m ożna f i lo 
zofować. P ie rw  m usim y m ieć dach 
na d  g łow ą i bieżącą wodę do  m ycia, 
a po tem  m ożem y k łó c ić  się m iędzy 
sobą o po lityczn e  wartości. P ierw  
—  je d n y  m  słowem  —  mus im y  od bu 
dawać m a te ria ln ą  bazę naszego b y tu  
narodow ego, a po tem  d o p ie ro  m o
żem y m yśleć, ja k im i teo ria m i k ie 
rować nasze życie. W ie lk ą  zasługą 
obecnego reż im u jest to , że p o tra f i ł 
zm ob ilizow ać na ród  do fanatycz
nego w ys iłku  odbudow y. Ż e  żyw ił 
m artw e m iasta. Ż e  n ie  ty lk o  tępo- 1 
lon izow a ł, ale gospodarczo w p e łn i 
u a k tyw n i! Z ie m ie  O dzyskane. In n e  
reż im y  po lityczne  w  E u rop ie  nie 
p o t ra f i ły ,  co zgodn ie  s tw ie rdza ją  
n a jb a rd z ie j ob iek tyw n i św iadkowie, 
w ydobyć ze swych p o dw ład nych  ta 
k ie j energ ii odbudow y.

Dośw iadczenia F ra n c ji są sm utne. 
Nasze sprzed la ty  26-ciu —  rów 
nież! K ażda akcja  kon sp iracy jn a  w 
konsekwencji swej zm ierza do  w y
wołania niepokoju, a więc zm ierza

—  też w  dalszej konsekw encji —  
do obniżenia tem pa odbudow y m a
te ria ln e j naszego życia narodowego. 
A  ona je s t d la  nas w te j c h w ili n a j
ważniejszą, gdyż um o ż liw ia  nam, 
-jako na rodow i, życie. Każda akcja 
kon sp iracy jn a  naraża nas na s tra ty  
m ateria lne, a n ie  stać nas na to !  K o n  
sp irac ja  jest wbrew naszemu i-ntere 
sow i m aeria lnem u, k tó ry  wymaga, 
by wszystkie po lsk ie  fa b ry k i b y ły  
czynne i  by wszystkie do m y b y ły  
odbudowane.

Po d ru g ie . K ażda akcja  kon sp ira 
cy jn a  w  obecnej kon s te la c ji m iędzy 
narodow ej n ieuchronn ie  p row adzi 
do  obcego w yw iadu. R ing  nie  jes t 
w o lny . K to k o lw ie k  chce b ić  się —  
m usi opow iedzieć się po  je d n e j ze 
stron. Czy chce czy n ie  chce. W  
k o n sp ira c ji —  p rak tyczn ie  wyraża 
się to  n ieu ch ron nym  powiązaniem  
W o n ie j .roboty z pracą wyw iadu, 
n ieuch ronnym  uzależnieniem  się od 
obcego wyw iadu.

A  tak ie  im prezy m a ją  swą korbek 
wencję, o d  w ieków usta loną. K o ń 
czą się z reg u ły  krwawo. O bcy, w y
wiad o rgan izu je  dyw ersję  wyniszcza 
jącą b io log iczn ie  na ród , na k tó rego

teren ie  jes t ona prowadzona. D o 
statecznie wysokie s tra ty  pon ieś liś 
m y w w y n ik u  w o jn y  osta tn ie j, by 
lekkom yś ln ie  niszczyć d a le j swą bio  
log iczną masę. Jakako lw iek  konsp i 
rac ja  je s t b io log icznym  sam obó j
stwem.

Po trzecie. K o n sp ira c ja  pow odu je  
dalsze przedłużen ie się „w ychow a
nia  w n e ga c ji'4. Jest to  szczególnie 
groźne d la  m ora lnego zd ro w ia  na 
szej m łodzieży. Podziem ie niszczy 
te wszystkie zalety, k tó re  nazywam y 
„c n o ta m i obyw a te lsk im i“ , i  k tó rych  
od m łodzieży zawsze się oczekuje. 
N iszczy odwagę cyw ilną  i poczucie 
praworządności. U czy  b lu f fu  i  lek 
cewaienia życia tak  własnego ja k  
cudzego. W reszcie lik w id u je  zw yk
łą  uczciwość. H is to r ia  sześciu la t 
oku pa c ji n iem ieck ie j po tw ie rdza  to 
z całą precyzją . W ysz liśm y z n ich  
z m łodz ieżą zdem ora lizowaną do 
cna. Kradzieże w śród m ło dych  są 
dziś na po rząd ku  dz iennym . F a ł
szerstwa m a tu r .w Ł o d z i i w K ra k o 
wie, k tó ry c h  k ry m in a ln i boha te ro 
wie , otoczeni by li, sym pa tią  reszty 
m łodzieży —  są straszliwą ilu s tra 
c ją  i  dow odem  prawdziwości demo

ra łizu jących* w p ływ ów  tak zwanego 
podziem ia , ja k ie k o lw ie k , choćby na 
wet na jm n ie jsze  liczebnie, k o n ty n u 
owanie owego „w ychow ania  w ne
g a c ji“  jes t zabójcze d la  naśzego mo 
ra le  narodow ego i  na tym  od c in ku  
w a lka  z obow iązu jącym i w  państw ie 
praw am i przeradza się w w a lkę  z 
narodem,. Je j ko n tyn u a c ja  g roz i 
straszliwą ka ta s tro fą , p rzeciw ko k tó  
re j ry g o ry  w ładz p o lic y jn y c h  nie  
wiele się zdadzą.

Po czwarte. M oże najważniejsze. 
K on sp irac ja  je s t fałszywa p o litycz 
nie. G dyż  fałszywą je s t ja kako lw iek  
gra na kon trre w o lu c ję . K on trre w o - 
łu c j•  n igd y  n ie  b y ły  w stan ie zapo
biec rozw o jo w i h is to r ii.  A  w te j 
c h w ili h is to ryczne j rozw ó j świata 
idz ie  k u  soc ja lizm ow i. Rozm aite 
jest tem po tego marszu. In n e  w 
ZS R R , inne w Polsce, inne w A n 
g lii,  a jeszcze inne w Am eryce , 
gdzie przedsięb iorcy kap ita lis tyczn i 
b o ją  się w o jn y  w łaśnie d la tego, iż 
zauważyli, że po każdej w o jn ie  tern 
po soc ja lizac ji świata jest prędsze, 
n iż by ło  przed n ią . W iązan ie  się ze 
stroną —  a akcja konsp iracy jna  
(w ięc wywiadowcza ’—  ją k  się rze-

Y T Y C Z I V  E

W treści naszych publikacyj przewija się często wyrażenie: służba 

biologicznym i kulturalnym interesom narodu. Określenie to zostało prze

jęte przez szereg publicystów z poza naszego środowiska, dostało się do 

potocznych rozmów.

Pojęcie służby interesom biologicznym narodu jest dość proste. Każ

de pokolenie polskie winno realizować swą odpowiedzialność historyczną 

przez dbałość o rozwój ilościowy narodu i gospodarcze warunki tego roz

woju. Odpowiedzialność za naród jest odpowiedzialnością za życie 

poszczególnych Polaków, odpowiedzialnością za warunki cywilizacyjne 

tego życia.

Służba kulturalnym interesom narodu wymaga bliższych precyzji. 

Jesteśmy stanowczymi przeciwnikami tezy o kulturalnym przetrwaniu. 

Służba kulturalnym interesom narodu to nie jest jakieś konserwatywne 

trwanie: służba ta może być tylko twórczością. Twórczością nastawioną 

na przyszłość i postęp. Twórczością nastawioną na likwidację kapitalizmu 

i  wszelkich form wyzysku. Twórczością nastawioną na chrystianizację 

nowego świata i  nowych, tworzących go ludzi.

k ło ) je s t w łaśnie typow ym  w iąza
n iem  się ze stroną  w-rogą przekszta ł 
cającej się -ku soc ja lizm ow i dem o
k ra c ji Indow e j —  je s t p o li
tyczną g łupo tą , . za k tó rą  się
ciężko zazwyczaj p ła c i!. A  gdy
przedsięb iorcy n ie  stać na regulo-wa 
nie skutków  s,wej lekkom yślności 
ha nd low e j, to  -zlikw idować m usi 
swą in s ty tu c ję . A  n a ró d  p o lsk i n ie  
stać w  te j c h w ili na p łacenie ja k ich  
ko-lwiek rach un ków  -za czyjekolw-iefe 
ch im ery  po lityczne .

W  ty m  k ró tk im  a rtyku le  p o m ija 
m y celowo a rgum en ty  na-t-ury świa
topog lądow e j, ideo log iczne j, gdyż 
zwracam y się d o  lu d z i w raż liw ych  
i  n iew tra& iwych ideo log iczn ie .

S tra ty  m ate ria lne , b io log iczne , 
m ora lne  i  po lityczne , na k tó re  na
raża nas konsp irac ja , w inny  być do 
Statecznym argum entem  d la  je j * -  
n ikan ia .
A rgu m en te m  —  ale d la  kogo?

Przecież n ie  d la  zdekla row anych 
czy m im o w o lnych , o tum an ionych , 
agentów  In te llig e n ce  Servis isp. in 
s ty tu c ji że ru jących  dziś w Polsce. 
T y c h  nas-ze perswazje n ie  przekona 
ją . T y c h  i  k a ry  w ięzienia n ie  zaw
sze uczą ro-zsądku. S łow a nasze n ie  
t ra f ią  pew nie nawet i do  m łodz ieży 
w ychowyw anej od  la t  w  k u lc ie  ko«  
sp lracy jn ych  wyczynów. M a ło  ona 
czyta —  jeszcze m n ie j z le k tu r  
swych w yprowadza rozsądnych wnio 
sków.

T o , co piszem y, przeznaczone 
jest d la  w ie lk ieg o  k rę g u  łu d z i w 
Polsce —  d la  rodziców  naszej m ło 
dzieży —  k tó rz y  sam i n ie  kon sp ir«  
ją , ale też w ciągle jeszcze n ie d o 
stateczny sposób p rzyczyn ia ją  się do 
stworzenia ogó lne j a tm osfe ry  n ie 
sp rzy ja ją ce j ko n sp ira c ji. G dyż  -taka 
ty lk o  a tm osfe ra  ¡po tra fi wychować 
sensownie ic h  dzieci. M u s i zn iknąć 
entuzjazm  d la  anglosaskich a u dyc ji 
rad iow ych  i  poką tne  szepty idące d y  
mem po  k ra ju . Społeczeństwo s ta r
sze m usi stw orzyć atm osferę poważ 
nego trak tow an ia  is to ty  in teresu na 
rodow ego, a n ie  ty lk o  poważnego 
trak tow an ia  in teresu w łasnej kiesze
n i, ja k  się to  teraz dzie je . W  prze 
ciw nym  razie „M a n ę , teke l, fares“  
procesów n ie le tn ich  przem ien i s-ię w 
ogólne m arnotraw stw o poko len ia , 
tak  ja k  zm arnowane zostały w d u 
żej m ierze ro czn ik i wo jenne, jak  
zresztą d-zięki n ieodpow iedzia lności 
pedagogicznej starszego poko len ia  
c ie rp ia ły  rzesze m łodzieży od chw i
l i  u tra ty  n iepod leg łośc i w w ieku o- 
sięmmastym d o  w o jn y  osta tn ie j.

O dpow iedz ia lność  m ora lna  za sy 
nów— spada na rodziców . D la  n ich  
napisany jes t ten  a rty k u ł. N ie  jest 
on na ten te rn it  u  nas ani p ie rw 
szym— ani -niestety pewnie osta tn im . 
Pisać o tym  będziem y tak d łu g o , 
aż skutek nie zostanie osiągnięty.

Nim upiory nie znikną óstatecz*
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Z NASZEGO STANOWISKA

„Wielkości, jakie twoje imię?“
Wertując jedno z angielskich 

labourzystowskich czasopism 
znalazłem zdanie, które wpro
wadziło mnie w głęboką zadu
mę. Brzmiało ono: ,Jdusimy so
bie ̂ jasno zdać sprawę, że je
steśmy stosunkowo małym na
rodem, borykającym się z trud
nościami, narodem, który jed
nak wierzy iż uzyska z powro
tem swą pozycję w świecie“ .

Jeśli uświadomimy sobie 
przepaść ,jaka oddziela to zda
nie od tak niedawnej epoki Kip
linga, Baden Powella, piewców 
i budowniczych angielskiego 
imperializmu —  to zrozumiemy 
dopiero ogrom przebytej rewo
lucji w stosunkach międzynaro
dowych. Pewnie, że zdanie to 
wygłoszone przez angielskiego K 
publicystę nie pokrywa się istot
nie z aktywnością brytyjskiej 
dyplomacji, która usiłuje, pro
wadząc nadal politykę ponad 
stan, ratować zubożały prestiż 
i  bronić swej pozycji pierwszo
rzędnego mocarstwa. Jest to 
jednak zdanie wypowiedziane 
z pełnym poczuciem odpowie
dzialności wobec angielskiej 
opinii publicznej, której dojrza
łość wystawiona jest dziś na 
ciężką próbę.

Niemniej nie zamierzam na 
podstawie tego zdania snuć ho
roskopów dla brytyjskiej poli
tyki. Angielscy mężowie stanu 
są omylni, mieliśmy w czasie 
ostatniej wojny wiele dąwodów 
ich politycznej krótkowzrocz
ności. Nie mamy więc Radnych 
gwarancyj, by mimo zmienio
nych warunków, dyplomacja 
brytyjska zeszła z torów wiel
komocarstwowego imperializ
mu.

Nie o to zresztą chodzi. Za
duma moja nie dotyczyła Wiel
kiej B rytanii i  je j kłopotów. 
Dotyczyła przede wszystkim 
odwagi cywilnej publicystyf 
który zdobył się na gorzką 
szczerość wobec narodu, które
go wpływy i  kultura panowały 
do niedawna prawie nad całym 
światem. Ale zaduma moja do
tyczyła także i nas samych, Po
laków, którym, mimo iż me 
mieli tych zawrotnych pokuś 
panowania nad światem —  tak 
trudno przychodziło wykrztusić 
zdanie: „jesteśmy stosunkowo 
małym narodem, borykającym 
się z poważnymi trudnościami, 
który jednak wierzy iż potrafi 
utrzymać swą pozycję w świe- 
cie“ .

U nas bowiem nie wolno było
0 tych snrawach mówić inaczej 
jak patetycznie. Ody jedni wo
ła li „Jesteśmy skazani na wiel
kość1“ , inni szeptali tragicznie:
, Jesteśmy słabi —  Finis Poło
ninę!".

Nie tylko Polska, ale świat 
cały musiał przeżyć tragicznie 
okres, gdy na ziemi było miej
sce tylko dla wielkich, silnych
1 zaborczych. Wówczas istotnie, 
przyznawanie sie do słabości 
było przyznawaniem się do 
klęski.

Wierzę jednak, że wchodzimy 
w nową epokę, która może jesz
cze dziś nie wyłoniła się w peł
ni blasków, która jednak nie
uchronnie musi przyjść, jeśli 
ludzkość w ogóle chce istnieć. 
Miejsce wówczas będzie jedna
kowe dla wszystkich, tak dla 
małych jak i dla największych 
narodów.

Ku te j przyszłości musi się 
i nasz naród przygotować. Bo 
w przyszłym świecie, w którym  
wreszcie zapanuje ład i  gdzie 
prawo siły fizycznej zostanie 
wspólnym wysiłkiem wszyst
kich uchylone, miejsce wyzna
czane będzie nie według mi
nionych zasług, nie według po
siadanych ambicyj, lecz według 
rzeczywistego wkładu pozytyw
nych wartości cywilizacyjnych 
i kulturalnych.

Przestawienie się w aktyw
ności narodowej z kategorii po
litycznych na kategorie ideolo
giczne —  oto najpoważniejszy 
problem nowej epoki. W płasz
czyźnie politycznej znaczy ty l
ko siła fizyczna narodów, w 
płaszczyźnie ideologicznej —  
jego twórczość. Dla tego też 
można już dziś bez fałszywego 
wstydu, i  bez obawy kompro
mitacji narodowej powiedzieć: 
„jesteśmy stosunkowo małym 
narodem, wierzymy jednak \że 
potrafimy^ utrzymać swą pozy
cję w świecie“ .

Wyrośliśmy jednak też z epo
ki, w której oderwani od rze
czywistości myśliciele głosili, iż 
twórczość cywilizacyjna i  kul
turalna narodu jest niezależna 
od posiadanych wartości mate
rialnych. Przeciwnie, wiemy 
dziś zwłaszcza, po zniszczeniach 
wojennych jak całkowicie uza
leżniona jest nasza narodowa 
twórczość kulturalna i  cywili
zacyjna od naszego potencjału 
ekonomicznego, od jakości na
szej produkcji przemysłowej 
i rolnej, od pracy naszych fa
bryk, kopalń, laboratoriów, od 
ilości i  jakości szkół niższych 
i wyższych, od ilości i  jakości 
wydawanych książek, podręcz
ników i czasopism.

O ile jednak ilość posiada
nych czołgów, samolotów, pan
cerników czy łodzi podwodnych 
jest istotnie zależna tylko od 
potęgi fizycznej danego pań
stwa, o tyle jego potencjał gos
podarczy, kulturalny i  ideowy 
zależy tylko od żywotności 
i  wewnętrznej prężności naro
dowej.

Na drodze do Nowej Epoki, 
w której znajdzie się miejsce 
dla każdego twórczego narodu 
stoją jeszcze przeżytki epoki 
poprzedniej. Bowiem epoka, któ
re j katastrofę ludzkość obser
wuje z przerażeniem przejdzie 
do historii ludzkości pod nazwą 
Epoki Egoizmu.

Oby nowa zdobyła sobie naz
wę Epoki Miłości Każdego Bliź
niego!

Alfa.

Ostatnie lata i dr i Marii Rodziewiczówny

K s i ą ż n i c a - A t l a s
Wrocłaur, Kiełbaśnicza 32 — Warszawa Sikorskiego 31 

Poleca swoje w yd aw n ic t w a:
Brandstaetter R. — KRONIKI ASSYŻU 240.-
Kudliński T -  ŚWIĘTOKRADCA 900.
Wiktor J. — ZBUNTOWANY 980.
OBLICZE ZIEM ODZYSKANYCH — DOLNY ŚLĄSK

t. 1 — Przyroda — Gospodarka 1:800.
t. I I  — Dzieje — Kultura 2.000.-

Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że niewiele wiemy o ostatnich latach 
życia wielu naszych wybitnych po- 
wieściopisarzy, poetów, krytyków i 
artystów malarzy. Przypadły one na 
długi okres okupacji i dni powstania 
warszawskiego. Dopiero teraz uka
zują się opowiadania, relacje i 
wspomnienia o wielu wybitnych lu
dziach naszego pokolenia

Na początku tego roku „Księgar
nia katolicka“ w Częstochowie wy
dała niepokaźną książeczkę Józefa 
Puzyny*) pt. „Moje wspomnienia o 
Rodziewiczównie“ .

Autor tych wspomnień, z zawodu 
historyk, należał do entuzjastów ta
lentu autorki „Dewajtisa“ , pochodził 
z tych samych j^tron i miał okazję 
poznać Rodziewiczównę już w 1920 
roku.

Autor ^pał również Elizę Orzesz
kową. Pararela jej z Rodziewiczów
ną wypadła na niekorzyść autorki 
„Nad Niemnem“ .

Ale nas chyba najbardziej będą 
interesować ostatnie lata i dni autor

ką „B yli i  będą“ .
Najazd niemiecki na Polskę, we 

wrześniu 1939 roku zastał Rodzie
wiczównę w rodzinnym majątku 
Hruszczowa. Myślała, że jej kresowy 
dworek ominie burza dziejowa. Lecz 
już w  połowie września zaczęły gra
sować bandy ukraińskich rezunów. 
Mordowały Polaków, rabowały dosz
czętnie dwory, leśniczówki, gminy, 
urzędy. Nikt nie był pewny życia. 
Rodziewiczówna schroniła się do po
bliskiego Kobrynia, jednak małe 
miasteczko nie zapewniało jej bezpie
czeństwa, więc udała się do Brześ
cia.

Stary przewoźnik przeprawił ją 
łódką przez Bug na teren okupacji 
niemieckiej. Wpada w ręce posterun 
ków granicznych i zostaje przewie
ziona do obozu koncentracyjnego w 
Konstantynowie pod Łodzią. Prze
bywa w nim kilka tygodni. Wydo
staje się zza kolczastych drutów 
dzięki zabiegom państwa Mazarakich 
z Żuromina. Wraz z panną Jadwigą 
Sikirmuntówną, swoją krewną przy
jeżdża do Warszawy.

W zniszczonej stolicy udaje się jej 
wynaleźć zupełnie dobre i . wygodne 
mieszkanie przy zbiegu ul. Królew
skiej i Marszałkowskiej, w domu 
Blocha.

*) Józef Puzyna — Moje wspo
mnienie o Rodziewiczównie — Księg. 
Katol. Mieczysław Stawarz — Czę
stochowa 1947.

Odtąd Rodziewiczówna przeżywa 
wszystkie troski, niepokoje i wstrzą
sy mieszkańców stolicy.

Wszędzie spotykała się z objawa
mi największej życzliwości, pomocy 
i uznania. Sprawiają jej wiele rado
ści wiadomości, że w bibliotekach 
i  czytelniach jej książki cieszą się 
ogromnym powodzeniem, a reszty 
ich nakładów zostały szybko roz- 
sprzedane.

— Widocznie jestem im potrzeb
na — zauważyła kiedyś w czasie roz 
mowy.

Nie mogło to ujść uwagi Progan- 
daamt ; na wiosnę 1943 roku wyszedł
nakaz usunięcia ze wszystkich czy
telń i bibliotek i ze sprzedaży jej 
powieści „Lato leśnych ludzi“ .

Ciekawe są motywy tej konfiska
ty. W powieści nie było mowy/ o 
Niemcach. Najwidoczniej cenzorzy 
dopatrzyli się wyraźnych aluzyj do 
współczesnych Niemiec w charakte
rystyce puchaczy, jako rabusiów 
którym autorka przepowiadała nie
uchronną zagładę. W rezultacie kon 
fiskata książki wzrpogła ogromnie 
jej poczytność.

Nadchodzące wypadki napełniały 
Rodziewiczównę niepokojem.. Należa 
ła do konspiracji. Ąutor tych wspom
nień przypuszcza, że musiała grać 
rolę łącznika. Jej mieszkanie, poło
żone na uboczu, trudno dostępne, a 
w  nim zwiędła staruszka, nadawa
ło się do tego..

Kiedyś w rozmowie wspomniała 
Rodziewiczówna, że w>—organizacji 
ma stopień porucznika.

Wiemy, że rozwinęła działalność 
charytatywną. Bodaj w początkach 
1944 roku dociera do Rodziewiczów
ny wiadomość, że jej rodzinny dwór 
w  Hruszczowej został doszczętnie 
zniszczony. Przyjmuje to ze spoko
jem.

Linia frontu zbliżała się. Następo
wały coraz częstsze naloty Czerwo
nego Lotnictwa. Od świtu dudniła 
artyleria.

Rodziewiczówna wiedziała o przy
gotowującym się powstaniu. Ocze
kiwała tej chwili rozprawy z oku
pantem. Lecz sam wybuch powsta
nia zaskoczył ją.

Po upadku Starówki nieprzyja
ciel skierował swój napór na Po

wiśle i Śródmieście - Południe. W 
dom, w którym przebywała Rodzie
wiczówna uderzyły pociski.. Nim 
rozpętał się codzienny ogień artyle
r i i  o świcie zdążono przeprowadzić 
Rodziewiczównę, na ulicę Boduena, 
Nie chciała pozostawać ze wszyst
kimi w  schronie, sama jedna prze
bywała na trzecim piętrze. Nie po
mogły nalegania, prośby jej otocze
nia.

Wkrótce nawała ogniowa ogarnę
ła i ten dom. Rodziewiczównę prze
prowadzają na ul. Szpitalną, do 
jednopiętrowej kamienicy, około sta, 
roświeckiego sklepu Wedla. Warun
k i życia pogarszają się ogromnie. 
Panna Skirmunt nie może wystarać 
§ię o wodę i żywność. Toteż Rodzie
wiczówna cierpi głód. Nadomiar za
pada ciężko na zdrowiu.

Dni powstańczej Warszawy były 
policzone. Wreszcie ludność cywilna 
musi opuścić mury miasta.

Rodziewiczówna, ciężko chora, nie 
mogąca poruszać się o własnych si
łach, zostaje wyniesiona przez u- 
chodźców.

Zatrzymuje się w Milanówku, u p 
swoich znajomych, po tym przewo
żą ją do Żelaznej, majątku Aleksan
dra Mazarakiego. Dwór był już prze
pełniony uchodźcami po brzegi, więc 
dla Rodziewiczówny wynaleziono po 
kój w  leśniczówce, dotąd nie opa
lany. Tutaj zapewne przeziębiła 
się i dostała zapąlenia płuc i po 
czterech dniach zrriatła w dniu 6 l i 
stopada 1944 roku.

Kiedy już napisałem tę recenzję, 
wpadł mi w ręce kwartalnik kry
tyczno - literacki „Zeszyty Wroc
ławskie“ (Nr. 1), Znalazłem w nich 
obszerny fragment pamiętnika Jad
w igi Skirmuntówny: „Dwadzieścia 
pięć lat wspomnień o Rodziewiczów- 

anie“ , przedstawiające ostatnie lata 
i  dni zasłużonej pisarki.

Bezsprzecznie fragment ów za. 
wiera znacznie więcej szczegółów, 
pisany z uczuciem i bezpretensjonal
nie wywiera duże wrażenie.

Minęły cztery lata od chwili .śmier 
ci M. Rodziewiczówny. W dniu 11-go 
listopada doczesne szczątki zasłu- 

, żonej . pisarki zostały przeniesione .z 
grobu rodiziny, Mazarakich na wiej
skim' cmentarzu i przy' gromadnym : 
udziale mieszkańców . stolicy, zostały 
złożone w kwaterze zasłużonych na 
Powązkach.

Stanisław Podlewski

F B I .
Film radziecki wyróżnia się spo

śród innych filmów cechami, które 
pozwalają zawsze odróżnić produk
cję radziecką od produkcji innych 
krajów. Cechy te nie tylko decy
dują o jego odrębności, lecz również 
pozwalają mówić o wspólnej dla 
wszystkich radzieckich filmów lin ii 
rozwoju i realizacji.

Niewątpliwie jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech jest jego 
wyraźne oblicze ideowe. Film ra- 

' dziecki nie służy bezmyślnej roz
rywce, lecz zawsze pragnie uczyć, 
kształtować, wychowywać.- Dlatego 
też zawsze znajdziemy w nim wy
raźnie zarysowaną hierarchię war
tości moralnych.

Uwagi te powstały na marginesie 
zakończenia festivalu filmów ra
dzieckich. Festival był dopełnie
niem Miesiąca Wymiany Kultural
nej Pplsko-Radzieckiej. W czasie 
jego trwania zobaczyliśmy (nie l i 
cząc filmów młodzieżowych) na 
ekranie „Syreny“ i „Palladium“ 
osiemnaście obrazów — spośród nici 
film y takie, jak np.: „Pieśń Tajgi* 1 *
i „Harry Smith odkrywa Amerykę“ .

Przewidziane jest, że w Warsza 
wie poza festivalem w najbliższyir 
okresie wyświetlane jeszcze będi, 
filmy: „Piętnastoletni kapitan“ ,
„Czerwony krawat“ , „Pieśń Tajgi“, 
„Na morskim szlaku“ , „Harry Smith 
odkrywa Amerykę“ , „Aleksander 
Newski“  i (ponownie na Żoliborzu 
lub Pradze) „Narzeczona z Turk
menii“ .

Omawiane wyżej charakterystycz 
ńe cechy produkcji radzieckiej znaj
dujemy w dwóch obrazach- z okre 
su rewolucji, którymi został za 
mknięty festival: ,J>nn w paź 
dzierniku“ i „Lenin w roku 1918" , 
Pokazują one dzieje Lenna od 
chwili jego przyjazdu z Finlandii

do momentu zamachu na jego życie 
i wyzdrowienia. Na podkreślenie 
zasługuje świetna postać Lenina 
stworzona przez W. Szczukina. Ru
chy, charakterystyczne pozy, mimi
ka, uchwycone śą bardzo precyzyj
nie. Z postaci drugoplanowych wy
bija się w roli Gorkija bohater 
„Aleksandra Newskiego“  — Czerka- 
sow.

Wszystkie filmy radzieckie z okre
su rewolucji wykazują zawsze wiel
ki dynamizm i rozmach. Przy oma
wianiu tych dwóch obrazów nasuwa 
się odruchowo zestawienie ich z wy
świetlaną kilka miesięcy temu na 
ekranach Warszawy „Przysięgą“ . 
Film ten przedstawiający dzieje 
ZSRR od chwili śmierci Lenina do 
czasów Najnowszych stanowi jak- 
gdyby uzupełnienie dwóch poprzed
nich. Razem stanowią one trylogię 
historyczną obrazującą dzieje po
wstania ZSRR i rozwój jego potęgi.

Przeprowadzenie festivalu niewąt
pliwie wymagało dużego wysiłku ze 
strony jego organizatorów. Nasuwa 
się jednak — oprócz poruszonego po
przednio zagadnienia niezmienności 
kronik filmowych — jeszcze drugie 
pytanie pod adresem Filmu Polskie
go. Kina „Syrena“ ; „Palladium“ 
operowały tylko jedną kopią każde
go filmu. Wykorzystując pół go
dzinną różnicę w czasie rozpoczęcia 
seansów przewożono ją dwoma auta
mi na zmianę z Pragi do śródmieścia 
i  odwrotnie. W dni powszednie, 
zwłaszcza w momentach większego 
nasilenia ruchu na moście Ponia- 
towskego powodowało to poważne 
opóźmenia. ,

Jeżeli uzyskanie drugiej kopii by
ło niemożliwe nasuwa się pytanie, 
czy celem unknęcir przymusowych 
jazd. nie byłoby właściwsze pewne 
Ograniczenie ilości wyświetlanych

filmów. (Dwa dni to okres bardzo
krótki w stosunku do ilości widzów 
obsługiwanych przez te kina.)

Przy rozwiązaniu wybranym przez 
organizatorów należało przewidzieć 
ewent. opóźnienia (nie mówiąc już 
o zdarzających się przerwach w cza
sie wyświetlania filmów). Dla przy
kładu: przedostatni seans 8.XI skoń
czył się wskutek straty kilku minut 
na każdym z poprzednich o trzy 
kwadranse później powodując ro
zejście się większości widzów przy
byłych na ostatni seans, który w 
tych .warunkach miał się skończyć 
około pierwszej w nocy. Upoważ
nienie kierownictwa kina do — po
wiedzmy — wycofanie reklam czy 
(niezmienianej) kronik; pozwoliłoby 
już uzyskać w każdym wypadku 
kwadrans czasu umożliwiający wy
równywanie opóźnień.

* *❖
Prezydium Klubu Sprawozdaw

ców Filmowych przy Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. na specjalnej 
końferenej1 z Naczelnym Dyrekto
rem Przeds. Państw. „Film  Polski" 
inż. St. Albrechtem, omówiło naj
ważniejsze zagadnienia współpracy 
dziennikarzy z dyrekcją „Filmu Pol
skiego“ i uzyskało całkowite uzna
nie słuszności wysuniętych dezyde
ratów.

Dyr. St. Albrecht, uznając w pełni 
rolę prasy, jako ■ doniosłego czynni-, 
ka na ,polu szerzenia kultury filmo
wej, przyrzekł całkowite poparcie 
zamierzeniom- i pracom Zarządu 
Klubu.

Prezydium Klubu Sprawozdaw
ców Filmowych wyraziło inż. 
Albrechtowi podz;ękowanie za do
tychczasowe życzliwe ustosunkowa
nie się i obiecaną pomoc na przy
szłość.

Leszcz

\
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" T  inicjatywy KCZZ ukonstytuowany został 
™  w dni» 12 listopada OgóiBkrajowy Cen
tralny Komitet Współzawodnictwa Pracy. W 
skład komitetu prócz _ przedstawicieli partii 
robotniczych, KCZZ, ministerstwa przemysłu 
oraz ministerstwa pracy i  o-pieki społecz
nej weszli ponadto terenowi przodownicy pra
cy górnicy, włókniarze, pracownicy rolni, me
talowcy, delegaci Samopomocy Chłopskiej, 
ZMP. Zadaniem nowej instytucji będzie roz
przestrzenienie idei współzawodnictwa pracy 
oraz koordynacja i usprawnienie wszelkich 
praktycznych na tym odcinku poczynań, tak 
by ruch ten objąwszy wszystkie zakłady pra
cy w  całej pełni stał się korzystny tak dla 
państwa jak i  dla samego pracownika. Odno
śnie tego ostatniego punktu — min Szyr ina
ugurując prace OCKWP zapowiedział refor
mę zasadniczą płac tak robotniczych jak pra
cowniczych, która ma ostatecznie zlikwido
wać istniejące obecnie w  tej dziedzinie dyspro
porcje. OCKWP, jako ciało pracujące przy 
CKZ'Z uchwaliło wydzielić 28.000.000 zł jako 
nagrody dla młodzieżowych przodowników 
pracy tak indywidualnych jak brygadowych.

PROCES P I Ż  AK A I  TOW.*  -
1 * 1  Wojskowym Sądzie Rejonowym w War- 
™  szawie odbywa się proces przeciwko 
Kazimierzowi Pu żakowi, oraz pięciu jego to
warzyszom: Szturm de Sztremowi, Dzięgie- 
lewsfciemu, Cohnowi, Misiorowskiemu i Kraw
czykowi. Wszyscy oni' odpowiadają za orga
nizowanie tajnej WRN w latach 1945 — 46, 
komunikowanie się z zagranicznym (pary
skim) ośrodkiem PPS-u (emigracyjnego) po
zostającego obecnie pod kierownictwem szefa 
WRN z czasów okupacji Zygmunta Zarem
by. Jako, iż główny oskarżony Pużafc był od 
1921 roku sekretarzem generalnym PPS-u, a 
w  czasie wojny kierownikiem WHN-u oraz 
przewodniczącym Krajowej Rady Jedności 
Narodowej — przewód procesu raz po raz, 
dla udo\vodnienia konsekwencji politycznej 
lin ii oskarżonych sięga do materiałów dziś 
już' historycznych, * obejmujących tak okres 
dwudziestolecia, jak czas okupacji niemieckiej, 
ukazując walkę Pużaka i towarzyszy z lewi
cowym ruchem robotniczym oraz ich zależ
ność od reżimu sanacyjnego. Proces ten w y
kazał również antykomunistyczną, anty- 
lewicową postawę prawego skrzydła wraz z 
kierownictwem dawnej Polskiej Partii So
cjalistycznej oraz obnażył działalność kół emi
gracyjnych zgruporvanych koło Mikołajczyka, 
Zaremby, Kwapińskiego, Ciołkosza, które w 
ramach anty-radziecki ej, organizacji AiLON 
zmierzają do zorganizowania w Polsce—i in 
nych krajach demokracji ludowej—anglosas
kich wywiadów i wywoływania zamieszek. 
Oskarżeni na ogół przyznają się do zarzuca
nych im czynów—łącznie z organizowaniem 
obecnie, po wojnie, nielegalnego ośrodka WRN, 
z wyraźnym celem konspiracyjnego oddziaływa 
rnia na PPS. Zeznania Szturm de Sztrema — 
bodaj najsilniej obciążonego spośród oskarżo
nych, Dzięgielewskiego, Cohna i Krawczyka są 
wymijające. Pużak odmówił zeznań. Jedynie 
Misiorowski jasno i  wyraźnie politycznie po
tę p i swą dotychczasową działalność, odpo
wiedzialnością za nią obciążając Zarembę na 
emigracji t  współoskarżonego Pużaka.

G

ZJAZD GÓRNIKÓW

ÖRNXCY — obok kolejarzy bodaj najlicz-

z najważniejszych ośrodków ludzkich naszej 
gospodarki. Nic też dziwnego, iż zjazd związ
ku zawodowego górników stał' się pewnego 
rodzaju wewnętrznym wydarzeniem politycz
nym, Nie tylko dlatego, że wicemin. przemy
słu Szyr wygłosił na nim przemówienie re
asumujące wyniki naszej gospodarki prze
mysłowej — wyniki ogłaszane już wielokrot
nie i- zawsze budzące podziw dla sprawności 
produkcyjnej polskiego inżyniera i robotni
ka — ale głównie dlatego, że górnicy na ogół 
wytyczają łinje kierunkowe rozwoju całej 
klasy robotniczej w  naszym kraju. Nie kto 
inny —- tylko właśnie oni zainicjowali ruch 
współzawodnictwa. Zjazd po uchwaleniu sze
regu rezolucji politycznych — jak na przykład 
potępienie imperialistów amerykańskich — 
zwrócił uwagę na zagadnienia bardziej bez
pośrednio obchodzące górnika. W dyskusji 
stwierdzono konieczność powiększenia znacze
nia krytyki oddolnej — odnośnie spraw pro
dukcyjnych, organizowanie narad wytwór
czych 2  udziałem wszystkich robotników oraz 
zreformowanie szkolnictwa, „aby dzieci wy
chowane były w  duchu socjalizmu“ .

Zjazd wyraził — w stosownej depeszy — ra
dość członków związku z zjednoczenia obu 
partii robotniczych.

W rezolucji Zjazd stwierdził, iż górnicy bio
rą czynny udział toczącej się pstrej walce 
klasowej. Zjazd wyraził niezłomne postano
wienie kontynuowania i pogłębiania współpra
cy ze Związkiem Radzieckim. Zjazd zalecił 
Zarządowi Głównemu Związku większe ani
żeli dotychczas zainteresowanie się metodami 
radzieckich górników - stachanowców. Zą na
czelne zadanie górnika polskiego Zjazd uznał 
wykonanie i  przekraczanie planów produk
cyjnych przy jak najszerszym popularyzowa
n iu ! rozwijaniu akcji współzawodnictwa pracy 
oraz przestrzeganie - zasady wykonania tych 
planów w normalnych dniach roboczych. 
Zjazd polecił Zarządowi Związku rewizję do
tychczas obowiązującego układu zbiorowego 
w kierunku polepszenia płac górniczych, oraz 
zlikwidowanie zaniedbań w akcji wczasowej 
i dziedzinie ubezpieczeń społecznych.

PROCESY KOŁLABORACJONISTÓW

W  ś w i e c i e

J
TRUMAN POD NACISKIEM

EST rzeczą niezwykle interesującą z jak 
wielkim naciskiem odnośnie polityki za

granicznej — spotkał się Truman zaraz po wy
borze na prezydenta. Wydarzyła się rzecz 
właściwie mało praktykowaną w międzynaro
dowych stosunkach dyplomatycznych. Dzien
nikarz amerykański, niejaki Coffin, wysłał do 
Stalina depeszę zapytującą, czy wobec tego 
iż Truman niejednokrotnie deklarował swą\ 
wolę utrzymania pokoju, Stalin gotów byłby 
spotkać się z prezydentem USA osobiście, by 
omówić sprawy sporne i przyczynić się do ich" 
załagodzenia. Telegram ten Coffin wysłał za 
aprobatą redaktora dużego dziennika „Was
hington Times Herald“ . Z Departamentu Sta
nu oświadczono jednali, iż Truman nie za
mierza chwilowo żadnego podobnego spotka
nia. Oczywiście podobne urzędowe sprosto
wanie nie dowodzi wcale, czy akcja Coffina, 
pozornie, wyglądająca na efektowną sztucz
kę dziennikarską, nie jest przez kogoś inspi
rowaną, komu zależeć może na przerzuceniu 
kładki porozumienia między USA a ZSRR. 
Jak dalece Truman ulegnie tym naciskom po
litycznym — zobaczymy?

RTJHRA W NIEM IECKICH RĘKACH

Mianowicie przeprowadzono zmianę nazwy 
partii na Partij van de Arbeid (Partia Pracy) 
i przyjęto ideologię angielskiej Labour Party, 
na którą przy wyborach w 1945 r. głosowało 
80 proc. katolików. Holenderska Partia Pra
cy rezygnuje z propagandy światopoglądowej. 
Od swoich członków żąda tylko wierności po
litycznemu programowi partii. Natomiast 
sprawę światopoglądu zostawia Swoim człon
kom nie krępując w  niczym ich przekonań 
religijnych. Z tego powodu zrezygnowała z 
wydawania biblioteki pisarzy marksistow
skich, którą przed wojną prowadziła. Po 
wojnie nie pojawił się ani jeden tom. W wy
konaniu tych zasad partia tworzy trzy świato
poglądowe wspólnoty dla członków do wy
boru: katolicką, protestancką i humanistyczną 
(wokiomyślną). W drażliwej sprawie szkolnic
twa zajmuje stanowisko twierdzące, że wola 
rodziców, nie państwa, winna decydować o 
kierunku wychowania dzieci. Praktycznie ma 
to ten skutek, że część socjalistów domaga się 
szkół wyznaniowych, a druga bezwyznanio
wych. Partia nie nakłada na posłów przymu
su głosowania w  sprawach szkoły i  wychowa
nia. Jest rzeczą do wyjaśnienia, czym ten 
zw ro t. należy tłumaczyć: oportunizmem czy 
też odwrotem od marksizmu.

W
ślad za odbytym niedawno procesem He
leny Wielgomasowej osławionej grafo- 

manki i pornografki, współpracowniczki prze
różnych niemieckich szmatławców, rozpoczę
ła się obecnie dalsza seria procesów tego ro
dzaju. W Częstochowie rozpoczął się proces 
ośiniu współpracowników okupacyjnego „K u 
riera Częstochowskiego“ — częstochowskiej 
gadzinówki, ukazującej się w tym mieście przez 
ca ły’czas okupacji. Było to . pismo przybiera
jące maskę „katolicyzmu“ i w ten sposób sta
rające się oddziaływać na społeczeństwo pol
skie. W Krakowie przygotowuje się proces ak
torów okupacyjnego „Teatru Powszechnego“ , 
w  Warszawie proces aktorów grających w osła
wionym niemieckim film ie „Heimkehr“ , oraz 
proces współpracowników „Nowego Kuriera 
W arszawskiego“.

' ■ ■ o«.'/.

i
na o d b u d o w ę  ś w i ą f y ń  ło ¡eden $ 
z obowiązków katolika współczesnego j

ECYZJĄ USA i W. Brytanii zarząd za
kładów przemysłowych na terenie za

głębia przemysłowego w Ruhrze przechodzi 
z powrotem’ w ręce niemieckie. Teoretycznie 
oznaczać to ma, że aaglosasi kierować będą^ 
produkcją za pośrednictwem Niemców, prak
tycznie jednak, że istotnymi panami przemy
słowymi Ruhry, tego centrum zbrojeniowego 
Rzeszy, będą Niemcy. Przeciwko takiemu po
stanowieniu zaprotestowała Francja, mająca 
zasadniczo zagwarantowane przez poprzednie 
umowy w łonie trzech sojuszników prawo 
wspótdecyzjjj Rząd francuski zaprotestował 
w Londynie, opinia uczyniła to przez prasę; 
nawet w  swej mowie prezydent Auriol, nie
dwuznacznie przestrzegał AngiosaSów przed 
powtarzaniem błędów z czasów po pierwszej 
wojnie światowej, błędów też polegających 
na przedwczesnym usamodzielnieniu gospo
darczym Niemiec. Dwa rządy anglosaskie od
daliły jednak protest francuski, motywując 
to jakoby końieeznościami wynikającymi z 
planu Marshalla. Prasa francuska wyraża opi
nię, że mimo dość ostrego sprzeciwu zgłoszo
nego szczególnie przez gen. Koeniga, rząd 
francuski będzie zmuszony ulec presji anglo
saskiej. Równocześnie generałowie Ciay i Ro
bertson wywierają nacisk na gen.. Koeniga, by 
spowodował przyśpieszenie unifikacji admi
nistracji francuskiej strefy okupacyjnej z B i
zonia, gdyż tylko to ma umożliwić udział 
Francji w kontroli produkcji zagłębia Ruhry.

STRAJKI I  RADA REPUBLIKI

YBRANA została Rada Republiki (coś 
w  rodzaju Senatu) Francuskiej. Wyboru 

dokonali wybrani uprzednio elektorzy. Wy
bierano 264 radnych. Z tego gauliści. 107 
miejsc. Socjaliści (SFIO) 47. Radykan 26. Nie
zależni socjaliści (jednolitofrontowcy) 25. Ra
dykalni socjaliści — 19. Komuniści — 16.
MRP. — 14. Charakterystyczna jest klęska 
MRP, która to partia widać zasila szeregi 
guallistów. Wybory wskutek .zawiłej ordy
nacji wyborczej nie mogą stanowić właści-. 
wego osądu zmian, jakie zaszły na mapie po
litycznej Francji. Z tą oceną poczekać należy 
do najbliższych wyborów powszechnych.

A tymczasem strejk górników trwa już 
siódmy tydzień. Obie strony są zacięte. W 
Paryżu ogłoszono demonstracyjny 24 godzin
ny strejk solidarności klasy robotniczej z m a-„ nych 
sami górników.

SUKCES DELEGACJI POLSKIEJ

Komisji zajmującej się sprawami kolo* 
nialnymi, delegat polski dr Lachs przed

stawił następujący projektu rezolucji.
„Zważywszy, że system powiernictwa zmie

rza do stopniowego rozwoju i dojrzałości na
rodów, poddanych pod powiernictwo do sa- 
mostanowiemia i  niepodległości, Zgromadze
nie Generalne stwierdza, że nadzorcza władza 
nad obszarami powierniczymi spoczywa w rę
kach Narodów Zjednoczonych i  zaleca wła
dzom, zarządzającym tym i obszarami, przy
śpieszenie procesu politycznego, gospodarcze
go, społecznego i kulturalnego rozwoju lud
ności na obszarach powierniczych oraz przy
śpieszenia rozwoju, mającego na celu uzyska
nie przez tę ludność samodzielności i  niepod
ległości“ .

Nad projektem rezolucji rozwinęła się oży
wiona dyskusja. Delegaci Stanów Zjednoczo
nych, Anglii, Belgii i Francji sprzeciwili się 
przyjęciu tej rezolucji.

Po dłuższej dyskusji, w  której delegat pol
ski wielokrotnie zabierał głos, rezolucję pod
dano pod głosowanie. Wynik głosowania był 
następujący: 26 głosów padło za projektem 
rezolucji, 10 przeciw przy 10 głosach wstrzy
mujących się.

M

JAPOŃSKA NORYMBERGA

IĘDZYNARODOWY Trybunał Wojenny, 
składający się z przedstawicieli 11 naro

dów, wydał wyrok w sprawie 25 czołowych 
japońskich zbrodniarzy wojennych,

7 spośrów nich skazano na śmierć przez po
wieszenie, 16 — na dożywotnie więzienie, jed
nego na 20 lat więzienia i jednego na 7 lat 
więzienia. Byli oni oskarżeni o przygotowanie 
i  prowadzenie wojny agresywnej przeciwko 
Chinom, Zw. Radzieckiemu, St. Zjednoczo
nym, Brytyjskiej Wspólnocie Narodów, Ho
landii i innym krajom, jak również o akty • 
okrucieństwa w stosunku do jeńców wojen-

SOCJALIZM I  CHRZEŚCIJAŃSTWO

A „Tygodnikiem Powszechnym“ podaje
my następującą, ciekawą wiadomość: 

„Miarą przemian ideologicznych na Zacho
dzie jest zmiana stosunku partii socjalistycz
nych do chrześcijaństwa i Kościoła. W Niem
czech istnieje „Związek Religijnych Socjali
stów“ , który w szeregu miast ma swoje od
działy. W Belgii premier Spaak mówił nie
dawno, że do przeszłości należy już wrogie 
nastawienie partii socjalistycznej do chrześci
jaństwa, ponieważ — powiedział — większość 
jej członków jest przekonana, że bez religii 
nie da się uratować kultury Europy. W Ho
landii wreszcie doszło do znamiennych zmian 
w partii .socjalno demokratycznej po wojnie.

Jako ponoszący szczególną odpowiedzialność 
za zbrodnie przeciwko pokojowi i przeciwko 
ludzkości skazani zostali na śmierć przez po
wieszenie gen. Kenji Doihara — b. dowódca 
wojsk japońskich w  Mandżurii i  Singapoore, 
Seinshiro Itagaki — b. min i  dowódca armii 
w Singapoore, Koki Hirota — b. min. spr. zagr, 
gen. Iwanfe Matsui — b. dowódca armii ja
pońskiej w  Chinach Centralnych, założyciel 
„Tow. Wieikiej Azji Wschodniej“ , gen. Akira 
Muio — b. szef sztabu na Filipinach, gen. 
Heitaro Kimura — oskarżony o akty agresji 
i  o okrucieństwa, Hideki Tojo — który został 
mianowany premierem Japonii na 2 miesiące 
przed atakiem na Pearl Harbour.

✓
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Państwowy Teatr Polski (dyrektor 
Wiliam Horzyca) oficjalnie zainaugu 
rował sezon „Snem nocy letniej“ . 
Słowo „inauguracja“ nie zostało tu
taj trafnie użyte. Jeżeli bowiem pod 
inauguracją rozumieć pierwszą gra
ną sztukę to Dyły nią „W ilki w no
cy“ * a ■•jeżeli sztukę najlepiej wyko
naną wtedy wyróżnienie należy się 
Ea.. »Scans“ , „Sen nocy letniej“  za
wiódł. Jak już pisałem w poprzed
niej korespondencji — z okazji Mo
liera w Państwowym Teatrze No
wym — ząb czasu nie oszczędza ar
cydzieł — jakkolwiek byśmy się 
przed tą sugestią bronili. Pozostaje 
tylko jeden środek zaradczy: insce
nizacja na najwyższym poziomie, no 
we, oryginalne pomysły, nawet eks
peryment twórczy W recenzji ni
niejszej zajmiemy się szczególnie sce
nografią. Problem to nader ważny, 
a w  teatrach zwłaszcza poznańskich 
dość zaniedbany. A tymczasem de
koracje mogą w dużej mierze rekom
pensować walory gry aktorskiej, 
zwłaszcza gdy inscenizator rozporzą
dza zespołem, który nie ze wszyst
kim jest najlepszy.

O ile by zyskał na przykład „Sen“ , 
gdyby inscenizacyjnie podkreślić 
choćby jego fantastykę, gdyby wy
łuskać jego niewątpliwy surrealizm. 
Ktoś zaprotestuje: — Szekspir surre 
alistą? — Ależ tak. „Sen nocy let
niej“ to przecie typowy „oniryzm“ 
(z greckiego onar, onejros — “sen). 
Człowiek z głową osła — dalekie 
echo apuleuszowego mitu — a na
wet człowiek — mur, księżyc czy 
lew — to wszystko są „zbitki sen
ne“ (Verdichtungen) z psychologii, 
twory jakby z malowideł Maxa Ern
sta czy Yves Tanguyjego. Szekspir 
poprowadził nas w czarodziejską 
krainę, w  „magiczny realizm“ , pod
czas, gdy scenograf Państwowego 
Teatru Polskiego wziął nas grzecz
nie za rączkę i powiódł prosto w 
krainę szmirowatej szarzyzny. Jego 
dekoracje pozbawione są polotu, a 
przy tym źle skomponowane i arcy- 
nudne.

Wyobraźmy sobie przez wszystkie 
akty jedne i te sama schody, a w 
tle — jasny ekran. To co mogło być 
dobre 300 lat temu. nie zadawala no
woczesnego, wybrednego oka. Do 
opisanej ’dekoracji dochodzi w  leś
nej partii dramatu jeszcze parę 
drzewek z dokładnie wypracowany
mi liśćmi. Te drzewka spoczywają 
korzeniami na owych schodach i kłó 
cą się z ekranem w tle. Nie tworzą 
razem z nim żadnej logicznej formy. 
Artystyczną tę nicość uzupełniają 
kostiumy. Są one archeologiczne, 
bez wyraźniejszej stylizacji. Czuje
my się jak w muzeum.

Dobrze komponował się jako obraz 
tylko prolog i zwłaszcza epilog gdzie 
reżyseria, choreografia i światło ja 
koś wypełniły pustkę scenograficz
ną. Fantastyczny czerwony świt pod 
koniec perypetyj leśnych także sta
nowił przedsmak tego, co można by
ło zrobić, a nie zrobiono. Jeszcze 
raz: fantastyka w malarstwie (cóż 
by mogli zrobić ze „Snu“ młodzi 
surrealiśei — choćby Bogusz z War
szawy lub Kantor z Krakowa!), a 
poza tym jeszcze puszczenie w  ruch 
rdzewiejącej w  teatrze sceny obro
towej — w owych gonitwach zabłą

kanych par — dałyby w sumie in
teresujące sytuacje wzrokowe. Oczy
wiście takich możliwości nowej in
scenizacji „Snu nocy letniej“  jest 
napewno więcej.

Sceny z rzemieślnikami — amato
rami Melpomeny dzisiaj już nie ba
wią. Prosiły się tu i ówdzie o skró
ty ołówkiem kierownika literackie
go. Było dużo śmiechu, ale na sce
nie, na widowni niestety — żenują
ce milczenie. Do smętnych reflek- 
syj pobudza jeszcze „ilustracja mu
zyczna“ . Już dawno nie słyszałem 
czegoś równie beznadziejnego w te
atrze. „Klasycznie“ czy raczej ro
mantycznie piękna symfonika Men
delssohna — robiona przez kilku za
ledwie panów w orkiestrze, nazwa
nej na afitou szumnie „Filharmonią 
Poznańską“ — dala w rezultacie 
muzyczkę do czarnej kawy. Oczy
wiście któżby do niewielkiego loka
lu Państwowego Teatru Polskiego 
chciał wprowadzić cały zespół, ale 
można było skomponować coś spec
jalnego, choćby stosując jakieś re
miniscencje z tradycyjnego Mendel- 
sohna plus nowoczesne akordy, cie
kawe zestawienia barw kilku instru
mentów itd. Tymczasem znowu ba
nał wyszedł jak szydło z worka.

A propos muzyki miałbym jesz
cze jedno zastrzeżenie. Na dużych 
i małych plakatach inauguracji 
Państwowego Teatru Polskiego wy
drukowano literami jak wół: „mu
zyka Józefa Mendelssohna — Bart- 
holdy“ . Myślałem dotąd, że wielki 
Mendelssohn miał na imię Feliks, a 
nie Józef. Na wszelki wypadek za
glądnąłem do pierwszej encyklope
dii, bo może sławny kompozytor, a 
wnuk filozofa Mojżesza Mendel
ssohna, miał kilka imion? I  czytam: 
Feliks, Jakób, Ludwik. Z Józefa ani 
śladu. Może encyklopedia się myli, 
wolałbym jednak, aby pozostawio
no tego Feliksa. Inaczej zaczniemy 
pisać o Mieczysławie Bachu, Eusta
chym Brahmsie, Ildefonsie Moniu
szko itd.

Jakoś ostatnio za dużo jest takich 
gaff „zecerskich“  w Poznaniu. Z 
literackiego dodatku „Kultura, Sztu 
ka, Wiedza dla wszystkich“ najpo
czytniejszego dziennika tego: miasta 
dowiedziałem się na przykład, że 
„Fircyka w . zalotach“ napisał Ba
łucki (korespondencja z GirsZińa, nr 
259 z dnia 19-go września br.). Ej- 
że — Bałucki? Czy aby nie Zabłoc
k i — literacka „Wiedzo dla wszyst
kich““?...

Ale wracając do teatru Horzycy. 
O ile Szekspir wypadł blado, wra
żenie poprawia poprzedzający go 
„Seans“ . W ocenę samej sztuki Co- 
warda nie będę się wdawał, gdyż 
Warszawa ją zna. Strona wykonaw
czo - inscenizacyjna w Poznaniu 
okazała się tym razem szczęśliwa. 
Odświerzające umysł widowisko — 
oto określenie jakie ciśnie się pod 
pióro. Reżyseria Małkowskiej i  gra 
aktorska szeregu osób — przede 
wszystkim Mincerówny i Frejteżan- 
k i złożyły się na całość zmuszającą 
do respektu. Maria Mincerówna ja
ko duch pierwszej żony miała ta
neczną gifokość ruchów Sylfidy w 
blasku księżyca, a równocześnie wio 
nęła grobem i drażniącymi nastro
jami pospolitej historyczki. Jej ko-

Wcdenły Majjdański
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Świeżo wydana trzecia z kolei Jasna Książka TARCZA I  KAPTUR  
p. Pii Górskiej, uderza przede wszystkim niepospolicie starannym i piek- 
nym wyposażeniem graficznym. W obecnej powojennej szarzyźnie i dc- 
rywczości wydawniczej stanowić będzie pozycję bardzo dodatnio wyróż
niającą się nawet wobec w'/dawnictw zagranicznych przez rzadko 
dziś stosowaną sztukę autentycznych drzeworytów.

Wyczuwa się, że artysta wielkiej miary, jakim jest niewątpliwie prof 
Edward Kuczyński, ujęty został do głębi pełną prostoty artystycznej 
treścią tej powieści ę> św. Franciszku i św. Klarze,

Jasne Książki trzema już wydanymi powieśokmi wraz z zapowiedzą 
dalszych tomów zarysowują coraz wyraźniej swą ideę przewodnią słu
żenia nie masie czytelniczej w jej bezosobowości, ani tyrm mniej jednost
kom o specyficznych zamiłowaniach, lecz służenia rodzinie polskiej, ka
tolickiej w najszerszym ujęciu tego słowa. Boć rodzinę stanowią nie tylko 
poszczególni rodzice i ich dzieci, lecz ogół dojrzałego i ogół młodego po
kolenia.

Wśród sześciu książek pierwszej Serii, jak i w każdej następnej muszą 
oyc i będą pozycje, które można bez zastrzeżeń oddać w ręce chłopców 
i dziewcząt. Im przecież także należy się dobra, ciekawa, starannie wy
dana Jasna Książka. |

Na tzw. skrzydełkach okładki TARCZY I  KAPTURA Albertinum w roz
mowie imaginacyjnej z członkami Klubu rzuca hasło rozdawnictwa ksią
żek, jako najmilszej i najpożyteczniejszej działalności kulturalnej. Wie
rzymy, iż to wezwanie nie przejdzie bez echa. Iluż jest głodnych, łakną
cych dobrej, jasnej książki.

Na pierwszą Serię Jasnych Książek która dobiega swej połowy, można 
jeszcze wciąż zgłaszać się do naszej redakcji. Chętnie nadal pośredni- 
czymy w tej ważnej, nader pożytecznej, nieodzownej propagandzie. N aj
bliższą, czwartą Jasną Książką będzie dwutomowa powieść Franciszka 
Werfla PIEŚŃ O BERNADECIE, która w druku i na filmie przeszła 
triumfalnie przez całą Ąmerykę i Europę jako jedyne w swoim rodzaju 
wielkie wydarzenie literackie.

stłum, a także dekoracje — „astral
ne“ — bez zarzutu. Prosimy o takie 
właśnie piękne nowoczesne wnętrza, 
w jakich odbywał się „Seans“ (de
korator: Tadeusz Kalinowski). Ele
gancki schemat białych lin ii na tle 
kotar zupełnie wystarczał zamiast 
naturalistycznej rupieciarni. Życzy
my dyrekorowi Horzycy, aby rze
czywiście podniósł poziom poznań
skiej kultury teatralnej, który jesz
cze od czasów przedwojennych był— 
przyznajmy to — dość nierówny.
Wnet na scenę wejdzie „Przemy 
sław I I ““ Romana Brandstaettera.
Ciekawi jesteśmy zarówno tej sztu
ki, jak nowej inscenizacji.

„Ożenek“ Gogola w Państwowym 
Teatrze Nowym (rzutki dyrektor 
Szczerbowski) należy do dobrych 
osiągnięć zespołu, gdzie wyróżnili 
s:ą przede wszystkim Gajdecki (ka
pitalny sługa), Janowski (jako imćj 
pan Jajecznica) i Wodniaka (panna 
na wydaniu). Reżyseria Chaberskie
go zręczna. Dekoracje Jarockiego 
łączą realizm typowego wnętrza 
drobno-mieszczańskiego z „abstrak
cją“ . Oto mieszkanie pozbawione 
jest sufitu, a na horyzoncie walą się 
cerkwie Rosji carskiej, co ma sym
bolizować nadchodzącą rewolucję.
Pomysł ten znamy już z „Rewizo
ra“ w Państwowym Teatrze Pol- 
k:m, gdzie w swoim czasie ten sam 
dekorator zastosował ten sam chwyt.
Tak tedy dekoracje do Gogola są 
już w Poznaniu standartowe. Pisarz 
ten nie stracił swego blasku kome
diowego .i dlatego cieszymy się m i
strzem rosyjskim — jako obok Szek 
spiła i Moliera trzecim klasykiem na 
początku poznańskiego sezonu.

W Komedii Muzycznej (dyr.
Szczerbowski) rbzśmiesza „Jadzia 
wdowa“ , ufryzowana przez Tuwi
ma. Począwszy od I I I  aktu reżyse
ria te typy na scenie są doskonała 
groteską. Ale niestety ten I I I  akt 
jest ostatnim... Przydałyby się ja
kieś karykaturalne deformację w 
dekoracjach i kostiumach — w celu 
sharmonćzowan-ia pracy reżysera i 
scenografia. Muzyka ma-łowartościo- 
wa — zamiast dowcipnej .i „moT 
dem“ — podkreślającej groteskę. Z 
audycy-j radiowych świata tak czę
sto można słyszeć fenomenalne sty
lizacje lekkiej muźyki, rewslersów, 
murzyńskich itd. — warto podchwy
cić ich nerw rytmiczny. Gwiazdo
rem zespołu jest m. in. Mieczysław 
Wojnicki. Warunki zewnętrzne na 
amanta — pierwszorzędne, ale ma
ło elegancji w  ruchach jak na nie
bieskiego ptaka ze sfer arystokracji. Jj 
Trzeba było w swoim czasie więcej 
patrzeć na przykład na „Rewizo
ra“ ^— Wołłejkę. Ten umiał się ru
szać (w Teatrze Polskim)!

Z dyrekcji Opery ustąpił prof.
Chybiński na rzecz nowego gene
ralnego dyrektora, Zdzisława Gó
rzyńskiego. Zdecydowano się wysu
nąć jako pierwszą premierę — „Go
planę“ Żeleńskiego, a po niej „Ma 
damę Butferfły“ . Oczekujemy tych 
nowych wykonań, gdyż dotąd Opera 
nasza gra jeszcze zeszłoroczny że 
la-zny repertuar.

Już ukazał się pierwszy numer no 
wego miesięcznika poznańskiego 
„Echo teatralne i muzyczne“ . Zano
tujemy powstanie tego organu jako 
fakt zasadniczo pozytywny. Wycho
dziło ostatnio w Poznaniu jedyne 
czasopismo artystyczne — dla chó
rów — a teraz przestało wychodzić, 
wchłonięte przez tworzące się cen
tralne „Zycie śpiewacze“  w Warsza
wie. Tak tedy narodziny jednego 
pisma i ubytek drugiego znoszą się 
wzajemnie — jako plus i minus — 
w bilansie kulturalnej inicjatywy 
wydawniczej środowiska.

„Echo teatralne .i muzyczne“  — 
iek oświadcza redakcja w  słowie 
wstępnym — służyć będzie m. i-n. 
zagadnieniom „świadomej, twórczej 
krytyki“'. Jako redakcje wymienić- 
no w pierwszym numerze ogólniko
wo „kolegium“ . Ale z „Głosu Wiel
kopolskiego“ (numer z 5 września, 
notatka „Nowe pismo artystyczne“) 
dowiedzieliśmy się m. jn "że redak
cję muzyczną objął dyrektor F il
harmonii, zarazem dyrektor Pań
stwowej Szkoły Operowej, Szeli- 
gowski. Tak tedy zapowiedziana 
..świadoma, twórcza krytyka“ w  pi
śmie dyrektora — redaktora będzie 
przypuszczalnie czymś podobnym do 
owych „świadomie twórczych“ k ry 
tyk. jakie już pisze w prasie poz
nańskiej jeden z członków orkie
stry Filharmonii — koncertów 
symfonicznych, na których sam gra.i 
Ciekawe zresztą jak można oceniać |  
całość wykonania muzycznego be- I . 
dąc wtedy zajętym przy pulpicie.? 1 zywy P-Omn:k

Feliks Maria Nowowiejski I pomnik bardziej

PAMIĘCI
Któż z nas od czasu do czasu nie 

mija dziecka kalekiego? Współczu
jemy mu, i... zapominamy o nim. 
A przecież kalectwo dla dziecka, to 
bez porównania większe nieszczęście 
niż dla dorosłego: dziecko bowiem, 
to żywioł, to ruch. Ileż takich dzieci 
mamy obecnie, po drugiej wojnie 
światowej! Kto zbliża się do nich 
nie z samym sercem i nieporadno
ścią, ale ze stałą pomocą fachową? 
Kto umila im życie? Kto wychowuje 
te dzieci tak, by żyły pełnią życia, 
by czuły się szczęśliwe, by, gdy do
rosną, mogły się uważać za pełno
wartościowych członków społeczeń
stwa? Ba: jak i jest w  Polsce stosu
nek rodziców do własnych dzieci 
kalekich, jaki w domu — ze strony 
braci i  sióstr? Jak postępują 
u nas dzieci zdrowe — z dziećmi ka
lekimi ną ulicy, w  “szkole, podczas 
nabaw? Gdzie wczasy dla tych dzie
ci, kolonie, półkolonie, protezy, szko
ły specjalne?

Żyjemy w czasach masowego wzro
stu kalectwa. Rosnący przemysł, 
szybkość komunikacji i totalizm 
wojen nowoczesnych — mnożą licz
bę kalek. Czy nie uderzało nas już 
przed wojną, że w  USA więcej Yan- 
kesów padało ofiarą wskutek wy
padków samochodowych, niż pod
czas walk pierwszej wojny świato
wej? Niedługo ilość kalek może być 
większa niż ludzi o pełnej sprawno
ści narządów ruchu. Narody naszego 
kręgu kulturalnego weszły w  takie 
stadium rozwoju, że każdy z nas, 
jeszcze cały człowiek, musi być przy
gotowany na ograniczenie tej cało
ści: na kalectwo. Wychowanie tedy 
nowoczesnego człowieka do... kale
ctwa — naprasza się jako pilny po
stulat pedagogiki przyszłości, nie 
pedagogiki współczesnej, choć do
tychczas pedagogika naukowa ko
nieczności tej sobie jeszcze nie 
uświadomiła. Rzecz jasna, w  tym 
samym kierunku powinna by iść 
organizacja życia zbiorowego. Nie 
tyle ubezpieczenie od pożarów, co 
od kalectwa; nie tyle szczepienie 
ospy, co zabezpieczenie dziecku le
czenia i... protezy w  razie wypadku; 
leczenia i  protezy, gwarantujących 
dziecku-kalece maksimum zdrowia 
i ru r’;u. Dziecku i... każdemu z nas. 
Jeżeli do tego czasu nie uświadomi
liśmy sobie tych prawd, to dlatego, 
że myślimy wolniej, niż biegnie ży
cie. Jeśli zaś przejść na płaszczyznę 
Kościoła, to przypuszczać by można-, 
że gdyby dziś nauczał Chrystus, po
święciłby jedno z błogosławieństw 
w „Kazaniu na Górze“ — kalekom 
i opiekunom kalek.

Dnia 5.X I ogłoszona została notat
ka Krajowej Centrali „Caritas“ . Cy
tujemy jej główne myśli za „Słowem 
Powszechnym“  i „Tygodnikiem Po
wszechnym“ :

Wielkiego Prymasa: bardziej chrze
ścijański. Bo po cóż w  gruncie rze
czy przyszedł kiedyś Chrystus na 
ziemię? By człowiek okazywał 
więcej serca. Na tym polega 
cały sens istnienia Kościoła. 
A  czymże ma być rzeczony „żywy 
pomnik“ , jak nie jedną z form oka
zywania serca — komu? — dziatwie 
i młodzieży kalekiej przez polskie 
społeczeństwo katolickie?

W notatce wymienia się Świebo
dzin, jako pierwsze z gniazd dla 
dzieci i młodzieży kalekiej. Przyj
rzyjmy się tej placówce. Krytycznie. 
Bliżej.
Ilustracje powiedziałyby znacznie 
więcej.

Szkoda, że „Dziś i Jutro“ nie jest 
pismem ilustrowanym, bo temu, co 
tu piszemy, towarzyszyłyby fotogra
fie obrazujące zabudowania zakła
dowe, przed i po remoncie już doko
nanym, tudzież plany na przyszłość. 
Roboty prowadzi się kosztem „Ca
ritasu“ . O rozmiarze przebudowywa
nego gmachu świadczy to, że śmiało 
będzie można tam pomieścić 250-cioro 
dzieci. W przebudowę włożył już 
„Caritas“  7 milionów złotych. W cią
gu półtora roku wykonano część ro
bót technicznych, naprawiono i uru
chomiono urządzenia wodociągowe, 
termiczne, elektryczne; doprowadzo
no do stanu użytkowego jedną w in
dę, przygotowano sypialnie dla 250 
dzieci, no i  sądzono w prostocie du
cha, że to już zasadnicze inwestycje. 
Aż tu nagła,. październikowa decy
zja, że Świebodzin ma się stać pierw
szym z wzorowych zakładów funda
c ji prymasa Hlonda, nie tylko zmie
niła radykalnie dalszy program prze
budowy, ale postawiła . zakładowi 
całkiem nowe zadania, a nawet za
dała cios pewnym już zaistniałym 
inwestycjom.

„...powstał „społeczny fundusz imie
nia księdza prymasa Augusta Hlon
da przy Krajowej Centrali „Cari
tas“ dla zwalczania kalectwa u 
dzieci i  młodzieży w  Polsce przez 
tworzenie odpowiednich rehabili
tacyjnych zakładów leczniczo-wy
chowawczych; „ofiary na ten fun- 
iusz należy przysyłać pod adre- 
em: Krajowa Centrala „Caritas“ , 

Kraków, ulica Basztowa 1, numer 
konta PKO IV-446 z zaznaczeniem:
. Na Fundusz imienia Ks. Kardy
nała Prymasa Hlonda“ . „Krajowa 
Centrala „Caritas“ kończy przygo
towanie jednego większego zakła
du dla okaleczałych dzieci w Świe
bodzinie, w województwie Po
znańskim, mając w projekcie two
rzenie dalszych zakładów, a także 
zakładanie wytwórni protez, orga
nizowanie wyszkolenia fachowych 
sił itp.“
Tytu! notatki: „Kslętfcn prymaso
wi żywy pomnik“.
Istotnie, trudno o lepszy, bardziej 

a nade wszystko o 
.twarzowy“  dla

Na przykład, pierzynki, w  które 
zaopatrzono łóżka dziecięce, nie na
dają się dla kalek, dziecko bowiem 
takie często się brudzi, jako w pew
nych zwłaszcza okolicznościach cał
kiem nieporadne; zanieczyszcza wte
dy pościel, którą łatwiej doprowa
dzić do porządku, jeżeli przykryciem 
nie jest pierzynka. Inne znów urzą
dzenia ,jak winda, światło, czy cen
tralne ogrzewanie, trzeba trwalej 
tutaj zabezpieczyć, bo ułomnego 
dziecka nie można narażać na szwank 
tak, jak dziecka, czy człowieka nor
malnego, z tego zaś już wynika, że, 
na przykład, klosze u światła muszą 
być hermetyczne, windę zaś i cen
tralne ogrzewanie — sprawdzić mu
szą fachowe komisje.'Zresztą, jedna 
winda nie wystarczy, musi być dru
ga, a oprócz tego kilka wind ku
chennych.

Spójrzmy następnie na dalsze dro
biazgi, bo w  takim zakładzie, więcej 
niż gdzieindziej, sprawdza się zda
nie Michała Anioła, że wielkie dzieło 
nie jest drobiazgiem, lecz składa się 
z drobiazgów. Należy pomyśleć o po
rządnej i  gęstej sieci sygnalizacyj
nej. Na przykład, dziecko kalekie, 
bez nóg, narażone jest w  łazience na 
utonięcie, jeżeli brak tam specjal
nych pasów, by chwyciło się rączką 
za taki pas w  razie niebezpieczeń
stwa; gdy znów dziecko przebywają
ce tamże czuje się osłabione, musi 
mieć dzwonek, by wezwać pomocy. 
A zabezpieczenie od pożaru? Mój 
Boże, co za koszmar czekałby zakład 
z takimi biedactwami w  razie poża
ru, tym bardziej, że w  samym mie
ście Świebodzinie jest słaba straż 
pożarna! Nic dziwnego, że należy 
wyposażyć zakład we własne urzą
dzenia wodne przeciw pożarom: po
trzeba przynajmniej sześć hydran
tów, tyleż prądnic i około pięćdzie
sięciu gaśnic. Domaga się też remon-

l
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tu  kuchnia, piekarnia, pralnia i  pra* 
sowalnia, gdzie brak pasów do ma
szyn.

Architektura budynku i  wnętrza 
zakładu dla kalek wymaga charak
terystycznych rozwiązań. Weźmy 
choćby schody. O wiele dogodniejsze 
dla pewnych rodzajów kalek są po
chylnie zamiast schodów, nie tylko 
w  łazienkach i  ubikacjach potrzeba 
uchwytów, poręczy, pasów; w  sy
pialniach znów, salach-klasach i  sa- 
lach-pracowniach — konieczne są 
pomieszczenia na protezy, wózki, 
kule, stanowiące niejako... umundu
rowanie kaleki, niezbędną część jego 
garderoby, więcej: zastępczą część 
jego własnego ciała.

DZIŚ I  JUTRO ŚWIEBODZINA

O Świebodzinie słyszał każdy z nas 
od... Sienkiewicza, wspominającego 
w  ,,Trylogii“  o suknie świebodziń- 
skim. Ale nie wynikało stąd, gdzie 
leży to miasteczko. Owóż — sto dwa
dzieścia kilometrów od Poznania, 
już na Ziemiach -Odzyskanych. Szko
da, że nie bliżej. Dlaczego? Bo za
kłady takie powinny leżeć w  pobli
żu uniwersyteckich k lin ik  ortope
dycznych. A  właśnie w  Poznaniu 
prowadzi taką klinikę profesor dok
tó r Władysław Dega, znakomity spe
cjalista -  ortopeda, w ielki przyjaciel 
dzieci kalekich. Zmniejszyć tę odle
głość może karetka-ambulans, krą
żąca między Poznaniem a Świebo
dzinem, dostarczająca w  razie ko
nieczności — dzieci z k lin ik i do 
Świebodzina, bądź dzieci z zakładu 
do k lin ik i. Naturalnie, karetkę taką 
trzeba dopiero zakupić!

Oczywiście, karetka nie rozwiązu
je problemu leczenia dzieci zakładu; 
kaleka przecież choruje jeszcze tak 
jak każdy normalny człowiek. 
Wprawdzie w  razie naglącej ko
nieczności można go operować zaraz 
w  świebodzińskim szpitalu, ogrom
nym i nieomal pustym, a znajdują
cym się tuż w  sąsiedztwie zakładu, 
ale w  innych wypadkach szpital ta^ 
k i nie wystarczy; kaleka bowiem, 
jako się rzekło — i  to dziecko — 
wymaga specjalnej obsługi oraz po
bytu w  mieszkaniu z wyjątkowymi 
urządzeniami: a więc na miejscu, 
w  zakładzie musi być izba chorych. 
Izby tej, jak dotąd, nie ma urządzo
nej. I  również nie ma urządzonych 
i  dostosowanych do celów zakładu — 
ambulatorium, sali opatrunkowo- 
zabiegowej, gabinetu dla lekarza, 
pokoju dla pielęgniarek, mieszkania 
dla lekarza, dyrektora zakładu. A czy 
nie przydałby się gabinet denty
styczny?

Pensjonariusze takiego zakładu, 
jak projektowany w Świebodzinie, 
to dzieci I młodzież do la t 18-u. 
Szkołę muszą mieć na miejscu. Prze
de wszystkim szkołę podstawową, 
potem zawodową, a raczej kompleks 
szkół zawodowych. Kaleka przecież 
musi zdobyć zawód, nim opuści za
kład, bo to tylko zapewni mu byt 
1 uczyni go w  oczach ogółu społe
czeństwa człowiekiem pełnowartoś
ciowym. A le oba te rodzaje szkół 
dla kalek muszą być nie tylko spe
cjalnie wyposażone, jak każda szko
ła, a więc posiadać pracownie, war
sztaty, maszyny, lecz jeszcze — spe
cjalne urządzenia, jak dla kalek, 
oraz fachową obsługę nauczyciel
ską.

Nie istnieje też szkoła nowoczesna 
bez sali gimnastycznej, a zauważyć 
należy, że wychowanie fizyczne gra 
większą rolę w  życiu dzieci kale
kich, niż normalnych. Gimnastyce 
tu przybywa dział ćwiczeń leczni
czych i wyrównawczych. Na tejże

sali można uczyć kalekę używania 
protezy. Nielada to sztuka, a dis 
niektórych rodzajów kalectwa naby
cie tej umiejętności, to wysiłek nieo
mal nadludzki. I  ważna to umie
jętność, bo niewłaściwe używanie 
protezy powiększa kalectwo, zmniej
sza przydatność życiową kaleki, e 
brak umiejętności w używaniu pro
tezy może załamać dziecko, nie mó
wiąc o tym, że dopiero taki brak 
czyni z dziecka kalekiego prawdzi
wego kalekę.

Nieodzowne są też: ^wietlica, klub 
dla samorządu, salka spółdzielni 
uczniowskiej, pianino, orkJfestra, ra- 
diofonizacja. I  protezowńia. Prote- 
zownia?! Co to takiego?

SPRAWA NADER EGZOTYCZNA

Czym jest proteza dla kaleki? Już 
powiedzieliśmy: to część jego orga
nizmu. Ale jak prymitywnie wyglą
dają te... organa „cielesne“ kalek! 
Wszyscy, znamy sztucznego człowie
ka:, robota. Ileśmy się o tym naczy
tali! Wydawało nam się zawsze, że 
robot to coś bardzo spoza nas, a tym
czasem, jak już wspomnieliśmy, kto 
w naszych czasach chce żyć, musi 
się przygotować na kalectwo. Tru
dno wobec tego zrozumieć, dlaczego 
inżynierowie nie konstruują robota- 
ręfei, robota-nogi dla kalek pozba
wionych tych kończyn. Ideałem 
kunsztu protezarskiego będzie zbli
żać działanie protezy do działania 
tego organu ciała, który protóza za
stępuje. Strasznie daleko współcze
snej protezie do tej sprawności, 
zwłaszcza protezie polskiej, stojące"j 
w  tyle za poziomem protez szwedz
kich i amerykańskich. Produkcja ro
dzima stawia dopiero tutaj pierwsze 
kroki. Nie mamy jeszcze w  tym 
dziale przemysłu inżynierów-specja- 
listów. Jednak nawet w  te prym i
tywy, jakie reprezentuje proteza 
polska, trudno niesłychanie dziecku 
polskiemu się zaopatrzyć.

Owóż zakład w Świebodzinie musi 
uruchomić na miejscu własny war
sztat wytwarzający protezy. Dlacze
go? Ponieważ, poza zakładem boni
fratrów w  Poświętnem (Wrocław), 
protez dla dzieci w  Polsce się nie 
wytwarza, a po wtóre dziecko ka
lekie musi wielokrotnie fatygować 
się do... prżymiarki, zanim mu spo
rządzą odpowiednią protezę, podróż 
więc do przymiarki nie może być 
daleka, przymiarce zaś musi towa
rzyszyć lekarz - ortopeda, obeznany 
zarówno z organizmem dziecka, jak 
i ze sztuką wytwarzania protez. 
Dalszy rozwój dziecka, właściwy lub 
spaczony, zależy od tego, jak je 
oprotezowano.

Proteza, to nie same zastępcze czę
ści kikutów rąk i nóg. I tak, po' gru
źlicy kostno-stawowej, którą się le
czy zesztywnieniem stawu (nawia
sem mówiąc, 15% kalek, to następ
stwo gruźlicy kostno-stawowej; 10%, 
to ślady przebytej krzywicy, a na 
jedno i drugie choruje przeważnie 
biedota), chorą nogę wyrównujemy 
przez odpowiednio zbudowane obu
wie. Po porażeniach — choroby u- 
kładu nerwowego — krzepi się oko
lice stawowe zd pomocą aparatów, 
wzmacniających nągę. A  ileż razy 
spotykamy się z protezą - wózkiem!

Protezarstwo, to nie tylko specjal
ny rodzaj przemysłu w przodujących 
kulturą narodach świata, ale to za
razem konieczny dziś dział kosme
tyki... kończyn wśród kalekiego f i
zycznie odłamu nowoczesnego spo
łeczeństwa. Możliwości, które pro
teza otwiera dla człowieka pozba
wionego pewnych narządów ruchu, 
już obecnie są ogromne. Podczas

!...
ostatniej wojny słyszeliśmy o bez
nogich... narciarzach-inwalidach wo
jennych, używających nadal tego 
sportu.

Naturalnie, wiele poza protezą 
znaczy wola: wykazał to choćby ka
leka Roosevelt, prezydent Stanów 
Zjednoczonych z okresu drugiej woj
ny światowej. Owóż zakłady dla ka
lek mają między innymi na celu 
rozbijanie urazów w psychice dziec
ka kalekiego, pozbawianie go kom
pleksu niższości, kształcenie w  nim 
woli życia, uzdalnianie go do udziah 
w produkcji, twórczości i pełni ży 
cia. W żargonie śpecjalistów-peda 
gogów cały ów proces wychowawczy 
nazywa się rehabilitowaniem kaleki. 
Rozróżnia s:ę dwa zasadnicze kie
runki rehabilitujące: powrót do zdro- 
wią i powrót do społeczeństwa nor
malnego, jako zespołu pracy.

Rehabilitacja pierwszego rodzaju 
może isć tak daleko, że jeszcze we
dług W. Łapińskiego, rok 1916 
(„Opieka lekarska i społeczna nad 
kalekami i  inwalidami“ ), „przy wcze
snej i racjonalnej pomocy lekarskiej 
liczba kalek uleczalnych wynosi 
70%, poprawie ulega 28% i tylko 
2% powstaje nieuleczalnych ze swo
im kalectwem“ , a zaledwie 5% ka
lek, sposród tych, co zostali ka
lekami jako dorośli, musi zmienić 
zawód. Rehabilitacja „społeczna“ da
je z kolei takie wyniki, że najczę
ściej kaleka góruje sprawnością za
wodową nad nie-kaleką. Można to 
obecnie, po wojnie, sprawdzić na 
niejednym odcinku pracy w Polsce. 
Przed l^aleką odpowiednio oprotezo- 
wanym i wykształconym stoją dziś 
otworem wszelkie zawody i stanowi
ska, aż do najwyższych.

PERSONEL I  M ILIONY...

Wróćmy jeszcze do naszego Świe
bodzina. Zdaniem J. Wierzejewskie- 
go („Organizacja opieki nad kaleka- 
mi-ułomnymi“ , rok 1929) było w Pol
sce w roku 1929 około 60.000 dzieci 
i młodzieży kalekiej w wieku do lat 
18-u. Zakładów dla tej młodzieży 
nie było, a i dziś nie ma poza 
wspomnianym Poświętnem (Wro
cław), gdzie się mieści zaledwie 
106-oro dzieci. A  pozostali? W Świe
bodzinie mieszka 7-oro kalek w  wie
ku dziecięcym. Niestety, tak nie
zmiernie mało! Dlaczego? Już wie
my: zakładu jeszcze nie urządzono. 
Gdzieżby, na przykład, bawiło się 
tam więcej dzieci: wszak obecnie 
poza gmachem nie byłoby dla nich 
miejsca do zabaw. A przebywanie 
na wolnym powietrzu, to przecież 
dla dziecka-kaleki pierwszy waru
nek zdrowia. Rzecz prosta: przeby
wanie zorganizowane i na terenie 
przygotowanym. I  tu rysują się nam 
zaraz przed oczyma: leżaki, park do 
zabaw z chodnikami, ścieżkami; alej
ki do biegów... z przeszkodami dla 
ka’ ek oprotezowanych, do jazdy 
z przeszkodami — dla kalek poru
szających się za pośrednictwem 
wózka.

No i widnieją nam w wyobraźni 
pawiîorjy do nauki na wolnym po
wietrzu, bo szkoła na wolrîym po
wietrzu oczywiście prowadzona w 
odpowiednich porach roku, to wy
móg nigdzie tak bardzo właściwy, 
jak tu: w zakładzie kalek. Oczy
wiście, ani takiego parku, ani pawi
lonów nie ma tam jeszcze.

I  wreszcie — personel i mieszka
nia dla niego. A personelu musi być 
ckoło stu osób. Gdzie go znaleźć, 
czym zachęcić, by tu chciał praco
wać? Zakony, na nieszczęście, ani 
żeńskie, n i męskie fachowców dla 
takich zakładów nie posiadają. Spe-

cj aliści ci, osoby świeckie, muszą być 
jednak pełne chrześcijańskiego wo
bec kalek miłosierdzi^, skąd wziąć 
tych ludzi? A  gdy się ich znajdzie, 
gdzie ich umieścić? Będą wśród nich 
osoby rodzinne i mogące chcieć za
łożyć rodziny. Trzeba budować dla 
nich mieszkania: innego wyjścia nie 
ma. Jest gdzie budować, zakład ma 
obszerne tereny, ale miliony... ko
nieczne są na tamte, już wymienio
ne remonty, przebudowy, urządze
nia — coś około siedmiu m ilio
nów — jak orzekli eksperci, prócz 
tego samo wyposażenie warsztatu 
wytwarzającego protezy pochłonie 
kilka m ilionów; wreszcie na owe 
budynki dla personelu — potrzeba 
dodatkowo nowych milionów. Atoli 
siedem do dziesięciu milionów uru- 
'homiłoby jako tako zakład już w 
•iągu k ilku  najbliższych miesięcy, 
iszczęśliwiłoby ró j dzieci, oraz otwo- 
-zyłoby przed oczyma pozostałych 
ysięcy dzieci kalekich perspektywy, 

że może i one kiedyś dostąpią ra
dości przebywania gdzieś w podob
nym zakładzie. Bo przecież najcięż
szy jest zawsze początek!

KW ESTIA HONORU
KATOLICYZM U POLSKIEGO

Aliści na razie w  zakładzie świe
bodzińskim zamieszkuje, jak rzek
liśmy, siedmioro kalekich dzieci. 
Znalazły tu przytułek, nie zakład. 
Zakład zaś a przytułek, to niebo 
i ziemia. Nie o przytułki bowiem 
chodzi, lecz o zakłady. 1 nie tylko
0 wzorowy zakład chodzi w  Świebo
dzinie, ale o zakład - wzorzec dla 
podobnych instytucyj leczniczo-wy
chowawczych w całej Polsce, a może 
nie tylko w  Polsce? Zależnie bo
wiem od tego, kto zakład poprowa
dzi, może to być rzecz mniejsza lub 
większa. Wszak mógłby tu powstać
1 rosnąć jednocześnie Instytut* Dziec
ka Kalekiego, Instytut Medycyny 
Ortopedycznej Dziecięcej, Instytut 
Pedagogiki Dziecka Kalekiego, szko
lący personel nauczycielski i pielęg
niarski dla takich zakładów całej Pol
ski, Ośrodek Szkoleniowy dla Posługi
wania się Protezą, Zakłady Ortope
dyczne, Wieloporadniowy Ośrodek 
Ortopedyczny, Instytut Wydawniczy 
Ortopedii Dziecięcej, Szpital Ortope
dyczny. Wszystko to, rzecz jasna, 
piosenka przyszłości, ale bez takiego 
laboratorium, wypracowującego me
tody najpełniejszej rehabilitacji 
dziecka kalekiego — nie spełni i 
Świebodzin, zakrojony na skrom
niejszą miarę, swego zadania.

Tymczasem napływają ciągle do 
Świebodzina podania od dzieci-ka- 
lek z całej Polski... A w  całej Polsce 
kalek - dzieci jest n tysięcy. Najnie
szczęśliwszych dzieci. Jakże wzru
szają te podania niedolą dziecka p i
sane! Podania te i  fakt istnienia ty 
lu i takich dzieci, to krzyk... o ¡miło
sierdzie dla nich: o zakłady leczni
czo-wychowawcze. Toteż powstanie 
i uruchomienie tych zakładów bę
dzie nie jeno rehabilitacją kalekiej 
fizycznie części młodzieży i dziatwy 
polskiej, lecz zrehabilituje nasz ka
tolicyzm. Najgroźniejszą bowiem 
słabością rodzimego katolicyzmu jest 
jego materializm.

Owóż żywy pomnik dla prymasa 
Hlonda, jeżeli stanie w przyszłym 
roku w Świebodzinie, a w następ
nych wkrótce latach również w  in
nych miejscowościach, jeśli napraw
dę obejmie dzieci i młodzież kaleką 
całej Polski, dowiedzie, że katolicy 
polscy zaczynają przechodzić z po
stawy materialistycznej na chrześci
jańską — nie w samych dogmatach, 
lecz i na codzień, na razie na tym 
jednym jedynym odcinku życia: 
w  postawie wobec dziecka okalecza- 
lego. Potem może przyjdzie rówme 
pełna chrystianizacja i  innych te
renów. ■

Poziom tedy sum na koncie PKO 
IV-446, to od dnia powstania fun

dacji Wielkiego Prymasa — kwestia 
honoru katolicyzmu polskiego.

Poza tym można mieć zaszczyt 
wspierać Świebodzin i  w  inny spo-* 
sób: kołdry, książki, instrumenty 
muzyczne, • pianino, urządzenia spor
towe, ubranka dla dzieci, przyrządy 
i  sprzęt sportowy, pomoce szkolne 
naukowe: aparaty, mapy itd., itp. — 
oto czego potrzebuje zakład i na co 
czeka.

W pismach katolickich widzę nie
zadługo nie kończące się listy — 
imienne i bezimienne — złożonych 
składek na żywy pomnik dla kardy
nała Hlonda. Może wreszcie tą dro
gą da się ustalić, które z tych pism 
są prawdziwiej katolickie, bo prze
cież „nie habit czyni mnicha“ .

Walenty Majdański

Nabyć,
czytać, 
nie czytać?...

Howard Fast: Obywatel Tom Pai
ne, „Wiedza“ , W-wa, 1948, str. 304, 
z angielskiego przełożył Jan Karen.

Wśród tłumaczeń angielskich nie 
wiele mamy, wyszedłszy poza wiek 
X IX , powieści historycznych. A już 
na pewno mało znajdzie się wśród 
nich pozycji tak c:ekawych właśnie 
ze względu na swoją historycznośćt 
jak książka Fasta.

Jego Tom Paine, szara eminencja 
dziejów walk o Stany Zjednoczone, 
a później szara eminencja wielkich 
wydarzeń, nie dającej się sprowoko. 
wać do rewolucji Anglii i w zre
wolucjonizowanej Francji, jest dla 
autora synonimem ideału dążeń do 
pełnej realizacji zasad szlachetnej 
równości i wolności, ideałem demo
kracji. Dzięki temu losy Toma Pai
ne^, jego przygody w poszczegól
nych kfajach to niemal losy demo
kracji, losy idei braterstwa, miłości, 
przyjaźni. Tom Paine jest jakby pa
pierkiem lakmusowym, zanurzo
nym w rozmaite roztwory, w roz
maite ustroje, kultury, psychiki na
rodowe. Jego losy prowokują nie 
tylko do historycznych, ale i do hi
storiozoficznych przemyśleń.

W Ameryce pomógł narodzinom 
Stanów Zjednoczonych i — „po
szedł w odstawkę“ , zaproponowano 
mu — zaszczytną emeryturę. W An
glii chciał się z nim sprzymierzyć 
lud, ale wygnał go rząd. We Fran
cja początkowo i lud i rząd przywi
tali go entuzjastycznie, ale wkrót
ce... osadzili w więzieniu, „...dz.ś 
nikt nie wie, gdzie leży Tomasz 
Paine...“

Jeśli w  czasie lektury książki, a 
zwłaszcza po jej zakończeniu narzu
ca się niemal jako konieczność po
trzeba prawie symbolicznego trakto
wania postaci Paine‘a, nie znaczy to 
wcale, aby pod piórem Fasta zesko- 
rupiala ona w szablon, w formulę, 
w slogan. Przeciwnie. Tom Paine 
jest świetną postacią literacką, ży
je, przekonywa do siebie, nie dopu
szcza myśli o schemacie, o kukle pa
pierowej, a pozostawia pamięć po 
sobie tę, jaką zostawiają ludzie 
dziwni, nie zawsze rozumiani, ale 
zawsze szlachetni i bliscy.

Dzięki temu wielki bagaż reflek
sy] historyczno - historiozoficznych, 
jaki składa na barki czytelnika Ho
ward Fast, jest ciężarem, który war
to ponieść, bo kryje w sobie prze
myślenia, jakich nie każda książka 
i nie każdy autor może dostarczyć.

Zyg. Lich

Prosimy o 
punktualne

ogacanie prenumeraty
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TYDZIEŃ KULTURALNY
OBRAZCOW W POLSCE

p rzy b y ł do Polski Centralny Te-
* atr Kukiełek Związku Radziec

kiego pod artystycznym kierowni
ctwem Sergieja Obrazcowa.

Obrazcow, uczeń malarza Archi- 
powa i grafika Fazowskiego, rozpo
czął swoją pracę artystyczną w Stu
dium Muzycznym Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego. Debiutował 
on jako aktor-śpiewak. Po kilku la
tach przeszedł do teatru dramatycz
nego.

Jednak kariera aktora dramatycz
nego nie dawała Obrazcowowi peł
nego zadowolenia. Był on już wów
czas popularnym wykonawca „ro
mansów z kukiełkami“, oraz kiero
wał stworzonym przez siebie w ro
ku 1931 teatrem kukiełek. Stopnio
wo ten jego zawód „uboczny" stał 
się głównym jego zajęciem.

Kukiełki Obrazcowa są dobrze 
znane publiczności radzieckiej. Spo
tykają się one wszędzie z najser
deczniejszym przyjęciem.

W ciągu swojej 25-letniej pracy 
Obrazcow przygotował nie więcej 
jak 20 do 30 różnych przedstawień. 
Ta stosunkowo mała ilość nie świad
czy bynajmniej o opieszałości arty
sty, ale przeciwnie o jego wielkich 
wymogach i dużym smaku.

Każde z jego przedstawień, trwa
jących dwie do trzech godzin to 
swoiste widowisko o wyrazistej, ja 
snej myśli przewodniej, ciekawe i o- 
ryginalne pod względem formy. Przy 
pomocy ostrego sarkazmu i subtel
nej _ ironii ośmiesza Obrazcow w  
swoich „Romansach z kukiełkami“ 
tępotę rutyny i jałowości myśli, f i-  
listerstwo, zarówno w sztuce jak 
w życiu.

Obrazcow jest założycielem i kie
rownikiem artystycznym Centralne
go Teatru Kukiełek w Moskwie. Te
atr jego ma nie tylko ze ■względu 
na swoje położenie centralne, ale 
przede wszystkim dzięki swemu 
ogromnemu autorytetowi artystycz
nemu, decydujący wpływ na twór
czość wszystkich tego rodzaju tea
trów w Związku Radzieckim.

Zespół teatru Obrazcowa składa 
się dzisiaj z 300-tu osób przeróż
nych zawodów — aktorów, muzy
ków, rzeźbiarzy. Teatr daje codzien
nie kilka przedstawień dla dzieci 
i dorosłych, posiada stały oddział w  
Leningradzie we własnym budynku, 
oraz Wszechzwiązkowe Kursy Reży
serów i Artystów Teatru Kukiełek. 
Wychowankowie tych kursów są w  
chwili obecnej kierownikami 40 róż
nych teatrów kukiełkowych w ZSRR.

NOWY NUMER „TEATRU“

M  K AZAŁ się nowy (3-4-5) numer 
wychodzącego raz na kwarta? 

miesięcznika „Teatr“.

W numerze obok szerokiego dzia 
łu zatytułowanego „Przegląd Tea
tralny“, (gdzie znajdujemy bardziej 
ciekawe i warte oddzielnego obszer
niejszego omówienia zestawienie re
pertuaru wykonanego w teatrach 
polskich w  styczniu, lutym i maren 
1948 r.), zamieszczono następujące 
artykuły: Leon Schiller —  Teatralia, 
Ryszard Ordyński — Amerykańska 
twórczość dramatyczna, W. Moro- 
zow — Marazm i rozkład teatru a- 
merykańskiego, Lidia Łopatyńska — 

x Sedeine twórca dramatu francuskie
go, Ryszard Ordyński —  Louis Jou
vet -— aktor — reżyser, Julian Wo- 
łoszynowski — Tradycja przez no
watorstwo i Wojciech Natanson — 
Juovet gra „Szkołę żon“ w  Warsza
wie.

Zastanawia w  „Teatrze" uporczy
we powtarzanie się kilku nazwisk. 
Kapliczka?, bo przecież chyba nie 
brak ludzi piszących o teatrze.

Najciekawszym artykułem omawia 
nego numeru są „Teatralia“ Schille
ra. Dość mocne cięgi otrzymują w 
nim aktorzy.

NOWY PO M N IK  W WARSZAWIE

NALEŻY się spodziewać w naj
bliższych dniach ogłoszenia wy 

alków konkursu na pomnik Bojow
ników Warszawy, który ma stanąć 
na tzw. Osi Saskiej, Konkurs ten 
ogłoszony był przez Związek Zawo
dowy Plastyków i Stowarzyszenie 
Architektów R, P.

K. W. Zawodziński

0 stopach wiersza „m iarowego“
B io rąc  asum pt z  zeszłorocznej 

ks iążk i S t. F u rm a n ika  do wypow ie 
dzenia szeregu uw ag w sprawach 
tam  po ruszonych  (zgodn ie  zresztą 
z wyrażonym , zam iarem  ,nas tąp ie 
n ia  obow iązkow ej recenz ji ab o wiąz 
k ie m  wyższego rzędu“ ) p . Tadeusz 
D w o ra k  a rty k u łe m  swoim  „ O  te o r i i 
w iersza“  ( „D z iś  i  J u t ro “  n r  42 z b r.)  
w p isa ł się na  szczupłą lis tę  osób za j 
m u jących  się w  Polsce zagadnienia 
m i w e rsy fika c ji. W  ty m  (o  ile  m i 
w iado m o) deb iuc ie  życzliw ie  uspo
sabia sam odzie lność m yś len ia  a 
nade wszystko jasność s ty lu , obce
go w e rba lizm o w i; dążność d o  kon  
k re tnego , w  w yra źnych  zarysach 
u jęc ia  spraw, k tó re  chę tn ie  byw a ją  
gm atwane i  otaczane m ątwą uczo
ne j te rm in o lo g ii.  P od  względem  
treśc i te  uw ag i T .  D w oraka  tchną  
często zd ro w ym  rozsądkiem , np . 
ostrzegając p rzed  przecenian iem  
znaczenia u k ła d u  g ra ficznego u- 
tw o ru , lu b  w  w yn ies ien iu  ponad fra  
zowanie —  pow tarza lności d la  sa
m e j is to ty  wiersza. W ita ją c  te  ta k  
cenne za le ty  nowego p racow nika , 
tern s ta ran n ie j trzeba, wskazać i  na 
p raw ić  p rz y n a jm n ie j n iek tó re  b iedy 
i  n iedociągn ięcia .

D o  ty c h  osta tn ich  m oże być za
liczona, z p u n k tu  w idzen ia  wersy
f ik a c ji,  tu  p rzepraw adzona analiza 
akcentu po lsk iego . S łusznie zosta
ła  zauważona niedostateczność bez 
odcien iow ego p o d z ia łu  zgłosek na 
akcentowane i  nieakceptowane. A le  
proponow ane przez au to ra  s tcpn io  
wanie, op a rte  na obserw acji m ew y 
n iew ia rane j, n ie  nada je  się d o  ce
ló w  w e rsy fika cy jn ych , gdzie-^spra- 
wę rozm a ka j s iły  akcentu zgłosek 
m ia ro d a jn e  ośw ie tlą  dośw iadczenia 
m etryczne. A le  o tern trzebaby się 
zby t szeroko rozw odzić.

N ie m a  znowu po trzeby  rozw o
dz ić  się n a d  in n y m  b łędem , tak 
g ru bym , iż  w yg ląda o n  ma rezu lta t 
uporczyw ej d y s tra k c ji, g d y  nie 
zwracając uw agi, cz łow iek  __ zastę
p u je  w ie le razy z k o le i po trzebny  
w yraz in nym , w  ja k iś  sposób z n im  
sko ja rzonym . M ia no w ic ie  przez ca 
le  t rz y  szpa lty  T .  D w o ra k  syste
m atycznie zastępuje s łow o „ t r o 
c h e j“  słowem  „ ja m b “  (n p . „w  w ie t 
szu zaczyna jącym  się dW oma jam ba 
m i: Ś n iło  m i się, że n ig d y ... P rzy 
sz ła  d o  m n ie  snu c ien iem “ ) .  N ie  
przypuszczając, Żeby k toś  piszący 
o w ierszu n ie  u m ia ł „o d ró ż n ić  jam - 
bu  od. tro c h e ju “  ( ja k  n ieśm ie rte lny  
boha te r P uszk ina ), p rzechodz im y 
nad  tą  sprawą, podmióisissy ją  ty l 
ko  d la tego , że a r ty k u ł um ieszczony 
w poczytnem  p iśm ie, dostępnem  lu  
dz iom , k tó rz y  n ig d y 1 z te m i te rm i
nam i się n ie  s ty k a li, go tów  je s t na 
całe życie ¡zaszczepić m y ln e  po jęc ia , 
z któ.rem i pó źn ie j z  w ie lk im  w ys ił
k iem , a czasem j  zadziw ien iem , bę 
d ą  d o p ie ro  m o g li się rozstać.

D om aga się na tom iast w y jaśn ien ia  
inna kwestia, rów n ie  k ró tk o  ja k  
b łędn ie  poruszona, m ianow ic ie  spra 
wa stosunku  w yrazów  i  „zes tro jów  
akcentow ych“  (w ed le  p ię k n e j te rm i 
n o lo g ii d r .  D łu s k i e j) ,  ¡z k tó ry c h  
sk łada się rea ln ie  m owa wiązana, do 
„s tó p “ , na  k tó re  tra d y c ja  nakazu je  
dz ie lić  t .  zw. wiersze m iarowe.

Sprawa je s t e lem entarna , a m im o  
to  trw a  p raw ie  o d  począ tku  świa
dom ego stosowania w  p o e z ji p o l
sk ie j w ierszy m ia row ych , o d  stu  la t  
z og on k iem , i  d o  dziś d n ia  straszy 
na s tron icach  rozp raw  . pośw ięco
n ych  w e rs y fik a c ji p o ls k ie j (os ta t
n io  o „S to p a ch  n a tu ra ln y c h “  p rz y 
pom n ia ła  w  swej książce M . D łu -  
ska ). J a k  ty lk o  zaczęło się u  nas 
naśladow anie wiersza „sy lilabo to - 
n icznego“  używanego w n ie k tó ry c h  
lite ra tu ra c h , przeważnie języków  o 
ruch om ym  akcencie (ge rm ańsk ich , 
n ie k tó ry c h  s ło w ia ń sk ich ), tra d y c jo

na liśc i i  sceptycy zaczęli zwracać u- 
wagę na  to , że ty lk o  dw ie  „s to p y ”  
z ‘ kanon icznych  p ięc iu , a  m ia no w i
cie „ t ro c h e j“  t. j .  akcentowana p lus 
n ieakcentowana, Ss (używ a jąc zna 
ków  g ra ficzn ych  upow szechnio
nych  przez F r. S ied leck iego) i  
„a m fib ra c h “ , sSs, z n a jd u ją  bez t ru  
d u  swe o d p o w ie d n ik i w śród  w yra 
zów i  zestro jów  akcentow ych p o l
sk ich , stanow iąc p ra k tyczn ie  dostęp 
ne s k ła d n ik i w iersza, „n a tu ra ln e “  
stopy je go , podczas g d y  słowa i  ze 
s tro je  akcentowe „d a k ty lic z n e “ , Sss 
( f iz y k a , A f r y k a )  a zwłaszcza „ ja m  
bieżne“  Ss (na b ó j, w ięc śpiesz, ju ż  
czas) i  „anapestyczne“ , ssS (b y ł to 
on, za pan b ra t) ,  są zby t rzadkie  
w ję zyku  p o lsk im , by  z n ic h  wyłącz 
n ie  u łożyć  wiersz, stanow iący n ie  
bezsensowną „ ry b k ę “ , lecz rów no
ważny wyraz treśc i poe tyck ich .

W  konsekw encji uznano za je 
dyn ie  dostępne w śród „m ia ro w y c h “  
w ierszy poecie po lsk ie m u, wiersze 
am fih rach iezne i  troche iczne, w ier 
sze zaś przedstaw iane za jam biez- 
ne, anapestyczne lu b  d a k ty liczn e  
przez zw o lenn ików  s y iła b o to n iz m u , 
n ie  m ogąc negować ich  n ie w ą tp li
wej reg u la rno śc i akcentow ej, naka
zywano d z ie lić  na n ie ró w ne  cz łony  
akcentowe, bądź ty lk o  oznaczając 
liczbow o ic h  w ie lkość w  zgłoskach, 
bądź nazyw ając je  tra d y c y jn e m i 
nazwam i stóp. T a k  więc, pospo lite  
zwłaszcza dziś, 9-zgłoskow,ce „ ja m -  
biczne“  przedstaw iono bądź w 
schemacie 3 +  2 +  2 - f  2, bądź 
nazywano je  „a m fib ra c h  z trzem a 
tro c h e ja m i“  (te rn  samem zalicza
ją c  je  d o  rzędu  w ierszy „logaedycz  
n ych “ , w tra d y c y jn e j te rm in o lo g ii,  
w iodącej początek o d  g ra m atyk  
a le k s a n d ry js k ic h ). T a k ie  w łaśnie 
rozw iązanie, p roste  po zo rn ie  i  slusz, 
ne, p ro p o n u je  T .  D w o ra k , w  ś lad  za 
w ie lu  au to ry te tam i, z k tó ry c h  zw ła
szcza R ow iński godz ien  wspom nie
nia, ile  że na je go  teo re tycznych 
podstawach zbudow a ł Łoś swoje 
dz ie je  w iersza po lsk iego , d o  dziś nie 
zastąpione.

Jak  się je d n a k  sprawa w  istocie 
przedstaw ia? N ie  będę w chodzić 
we wszystkie zaka m ark i tego  zagacl 
n ien ia , ba rdz ie j z łożonego ( ja k  w ie 
le in n y c h  w  m e tryce ), n iż  to  się na 
pierwszy rz u t o ka  w yda je . Sam  ju ż  
po lem izow ałem  w  swoim  czasie w 
te j kw estii przeciw  fa n a tyko m  sto- 
powości, s to jąc  na stanow isku „n o -  
m in a lizm u ”  w te j spraw ie, w ięc od 
rzuca jąc rea lne is tn ien ie  „s tó p “ , ja  
k o  sk ładow ych  części wiersza, w od 
czuw aniu o d b io rc y ; dziś, po  na
m yśle, gotOw jestem, p rzyznać pew
ne znaczenie n ie  ty le  g ra n icom  
s top (k tó ry c h  "badanie w s tosunku 
do  p rze rw  tn iędzyw yrazow ych ab
sorbow ało m o ich  p o le m is tó w ), co 
rów no m ie rn e j pu lsa c ji wewnątrz 
w ierszowej akcentów na  ca łe j 'prze
s trzen i wiersza, nada jące j m u  swo
is ty  cha rak te r.

A le  nawet pozosta jąc na s tano
w isku „n o m in a liz m u “  w  te j sp ra 
w ie i  n ie  p rzyp isu jąc  s tepom  w ięk 
szego znaczenia n iż  p o łu d n ik o m  i 
rów no leżn ikom  na  m apie , n ie  op o 
n u ję  przeciw  używ an iu  ty c h  nazw, 
ja k o  d o go dn ych  te rm in ó w  o rie n ta 
cy jn ych . Is to tn ie , p roponow any 
przez T. D w o ra ka  i  je go  p o p rze d 
n ik ó w  lu b  b lis k ic h  m u  system 
schematyzowamia wiersizy, je s t ró w 
nież d o w o ln y  w  zastosowaniu p ta k  
tyczinem, a m n ie j d o g o d n y  z pow c 
d u  kon ieczności stosowania z ło żo 
nych  nazw, ostatecznie ta k  samo 
m a ło  od po w iada jących  rzeczyw i
stości. W e źm y  ja k o  p ierw szy le p 

szy p rz y k ła d  pierwszą s tro fę  „T rz e c h  
B ud rysów “  i  w y n o tu jm y  je j u k ła d  
akcentow y, g ru p u ją c  sy la by  we-, 
d łu g  rea ln ie  is tn ie ją cych  wyrazów 
i  zestro jów  akcentow ych Ss Ss sSs

/S s  sS sSs/ /ssSs sSs sS s/ ssSs sSs 
/ssSs sSs/ ssSs sSs sSs. D łuższe  
wiersze sk ła d a ją  się z „p e a n u  trze 
c iego“  p lus  dwa „a m fib ra c h y “ , 
kró tsze bądź dw óch  tro c h e jó w  i  atn 
fłb raoha , bądź z „p e o n u  trzec iego“  
i  am fib rach a , bądź wreszcie, w  je d  

h y m  w ypadku , tro c h e ja , jatnfeu i  
i  am fib rachu . T e n  os ta tn i w iersz 
m usim y d o p ie ro  w yrów nać po d  
względem  p o rz ą d k u  akcentów  do 
sąsiada, „tra n sa kce n tu ją c “  (zresztą, 
pewnie w  zgodzie z  wym ow ą ów 
czesną) zestró j „ ja k  sam“ , t. j .  k ła  
dąc akcent na „ ja k “  (choć po trze  
by  te j tsransakcentacji u n ik n ie m y  
p rzy  innym i podz ia le  na zestro je , 
faktycznie ’  często stosowanym  i  n a j 
le p ie j uw yda tn ia jącym  sens: „ T ę 
g ich  ( ja k  sam L itw in ó w ) ;  następ
nie  p rz y ją ć  zupe łn ie  dow o lne tw ie r 
dzenie au to ra  że „d z ie lą  się ta k  (na 
s topy) zawsze w yrazy cz te rozg ło - 
skowe i  d łuższe“ , więc czytać „w y - 
p ro /w a d źc ie “ , a d o p ie ro  po tem  m o 
żerny te wiersze nazwać „troeh e icz- 
no  - am fib raeh iczne tn i“ , a ściś le j, 
opisać: k ró tsze wiersze sk ła da ją  się 
z dw óch tro c h e jó w  i  am fib racha , 
dłuższe z dw óch tro ch e jó w  i  dw óch  
am fib rachów . A  po tem  wszystkiem  
znów będziem y w k ło po c ie , ja k  czy 
tać. „T a m  sobole o g on y“ ... „ I  ka 
p łańsk ie  w  b ry la n ta c h  o ttaa ty“  (czy 
„tam so  /  b o le “ , „ifca  /  p ła ń s k ie “  
gdyż p . D w o ra k  n ie  zaleca dz ie lić  
w yrazów  „tnzy izg łoskow ych ; a p rz y  
w ierszu „s ta m tą d  ja  p rzed  p ó ł w ie
k ie m “  będziem y m us ie li ods tąp ić  
od  narzuca jącego się p o d z ia łu  ssS 
ssSs na rzecz n a jz u p e łn ie j sztuczne 
go  rozc inan ia  zes tro jów  i  akcento
wania Ss Ss sSs.

T y le  n a jd z iem y tru d n o śc i w w ier 
szu ba rdzo  re g u la rn ym , k tó reg o  
ry tm  odczuwa każde dz iecko ; jesz
cze większe k ło p o ty  będziem y m ie li, 
z m e trum  diwóch sąsiadujących w 
tw órczości M ick iew icza  u tw o rów : 
N o c le g  i  Śm ierć P u łkow n ika . P o 
stępu jąc zgodn ie  z radą D w oraka , 
n ie  u n ik n ie m y  d z ie le n ia  w yrazów  w 
wierszach „M ilc z a ł w ódz ja k o  b ro ń  
przed w ystrza łem “ , „ A  u  w ró t sto i 
straż P u łko w n ika “ , „P rzysze d ł lu d  
w idzieć zw ło k i rycerza“ ; lu b  łącze
n ia  w brew  sensowi: „L e cz  ten  wódz,
(— ) choć w  ż o łn ie rs k ie j odzieży?. 
W szystk ie  te  tru d n o śc i zn ikn ą , g d y  
zauważym y, iż  we w szystk ich  tych  
w ierszach „ko n s ta n tą  m etryczną“  
je s t akcent na każde j trzec ie j sy la 
bie ( in ne  akcenty z ja w ia ją  się p rzy  
podkow o i  p rz y t łu m ia ją  w  dek lam a
c j i ) ,  a w ięc dz ie ląc  schem at wiersza 
na t r ó jk i  zg łosek, z k tó ry c h  akcen 
towana osta tn ia , uzyskam y w te j 
w łaściwości wystarcza jącą i  n ie - 
sprzeczną z źadnem i rea łn em i fą k ta  
m i cha rak te rys tykę  m e trum , k tó re  
w m yś l tra d y c y jn e j o d  s ta ro ży tn o 
ści nazwy tak iego  zespo łu  z g ło 
sek ssS „anapest“ , nazw iem y w ie r
szem anapestycznym . P odkreś liłem , 
że d z ie lim y  schem at, n ie  sam. rea l
ny  w iersz na t r ó jk i  sylab. N ik t  ro 
zum ny n ie  każe skandować (uw y
da tn iać m e tru m  przez roz ryw a 
n ie  w yrazów : „W ó d z  pow stań /ców  
E m i/ l i ja  P ła /te r “ ; w ystarczy akcen 
tować w yraziśc ie  p rzyc isk i m etrycz
ne.

Je ś li ta k ie  tru d n o ś c i z n a jd u je m y  
p rzy  zastosowaniu m e tody , k tó re j 
wyznawcą je s t T .  D w o ra k , d o  w ie r 
szy p isanych  tró jk o w e m i m e tram i 
(os ta tn ie  t rz y  s łow a m o je  proszę to  
zum ieć ja ko  s k ró t: w iersz je s t z ło 
żony ze stów , a  ty lk o  schem at m e
tryczny  je g o  może być  ro z b ity  na 
o d c in k i p o  t rz y  ¡zg łosk i), gdzie  ła t 
w ie j m oże się zdarzyć, i i  s łow a są 
reg u la rn ie  od po w ie dn ikam i stóp —  
w p o lsk ich  a m fib ra ch  je s t to  p ra w i 
d łe m  praw ie  bez w y ją tk u  —  to  o 
w iele większe tru d n o śc i zna jd z iem y 
przy stosowaniu je j do utworów

pisanych m e tram i „d w ó jk o w e m i“ . 
N a w e t tro ch e j ta  zdawałoby się „n a  
tu ra ln a  s topa“  w iersza po lsk iego  i  
ta k  rozpow szechn iona, w yw oływ ała  
by  c iąg le  kon ieczność rozryw an ia  
wyrazów czterozg łoskow ych (o  ile  
n ie  w p row adz im y p o ję c ia  „d y t ro -  

* ch e ju “ ) a nawet kró tszych . O to  
p rz y k ła d y  z M ick iew icza : „S łyszę 
głos m e /g o  ka /.p ra la “ , lu b  z K o 
n o p n ick ie j, k tó ra  ta k  re g u la rn y c h  
tro ch e jó w  ty le  ‘nan iza ła  w  swej 
tw órczości: „ ja k a  noc o /g ro m n ie  
c icha“ , „O b ra /ż o n e j k rw i p u r /p u -  
ra “ , „L e cz  g d y  ta-riga w łos z to z /  
paczą“ , „C za rne  łb y  w  tu r /b a n ó w  
b ie li“ .

T y m  czasem m e tru m  ty c h  w ierszy 
okreś la  się p o p ro s tu : akcen ty  na 
n ieparzystych zgłoskach. Jeszcze 
ba rdz ie j zaw odna je s t ¡ta m etoda  
względem  w ierszy, k tó ry c h  budow ę 
T .  D w o ra k  okreś la  ja k o  „w y ra ź n y  
■amfibrach ¡plus tro c h e j (po p raw iam  
b łędne użycie w  tern m ie jscu  słowa 
„ ja m b “ ) .  N a  c h y b ił t r a f i ł  b io rę  
T u w im a  „H o k u s -p o k u s “ : „M ó g łb y  
to  być ne w -jo rsk ich  scen t r ic k “ .
O to  w skró tach  sym bo licznych  je g o  
akeentaoja z p o dz ia łe m  na w y ra 
zy  i  zestro je  akcentow e: SssS sSs 
SS /S s  sSs Ss S s / sSs Ss S sSs /sSs 
Ss sjsSs/ sS sSs Ss Ss i  t .  d . s tro 
fa  p ią ta ) sS sSs ssSs /sS  sSs Ss S s / 
sSs Ss ssSs /S s  sSss sSs. S po ro  i 
zupe łn ie  dowólm ych cięć w yrazów  
t r  zeb aby dokon a  ć, aby uzyskać 
schem at poszuk iw any przez T .  D w o  
raka. N a to m ia s t zauważyć m ożna 
ła tw o , że wszystkie (z  w y ją tk ie m  
pierwszej w  w ierszu) sy laby n iepa
rzyste są nieakeentowane, akcento
wane są na tom ias t ( lu b  raczej b y 
w a ją) parzyste —  b io rą c  w ięc, ja 
k o  cha rak te rys tykę  w iersza, taką  
znam ienną d la ń  parę  sylab, „akce n  
towana p lus  n ieakcentowana“ , i  na 
da jąc je j k lasyczną nazwę „ ja m b u “ , 
będziem y m o g li m ów ić  o  „ ry tm ie  
jam ib icznym “  tego wiersza, co wca 
le n ie  obow iązu je  d o  s iekania go  i  
większości sk łada jących  się nań  
rea ln ie  w yrazów  na dw uzg łóskowe 
cząstk i, w  ro d z a ju : „ J a  g ło /s ó w  
% ia / ta  i /m ita /c o r “ .

O to  w ięc chyba  n a jd o g o d n ie jszy  
sposób okreś lan ia  ro d z a ju  w ierszy 
m ia row ych  i  dostatecznie tu  uspra  
w ied liiw iony. C h o d z i o  po rząd ek 
akcentów , n ie  o  cząstk i, k tó ry c h  
nazwy sym b o lizu ją  ty lk o  m ia row ą  
pu lsację  ry tm u , co d ru g a  lu b  co 
trzecia  sylaba w  naszej św iadom oś
c i, ja k b y  na  towarzyszącym  le k tu 
rze m e tronom ie  (k tó ry  id z ie  n ieza
leżn ie  o d  w ykonyw an ia  m u zyk i, 
choć z n ią  uzg o d n io n y  p o d  w zg lę. 
dem  ry tm u ) ,  zaznaczanego uderze 
niem , przyc isk iem . Pozwala to  jesz 
cze up rośc ić  k la s y fik a c ję , dz ie ląc  
wiersze m ia row e na  dw ie  w ie lk ie  
g ru p y , d w ó jko w ych  i  tró jk o w y c h ; 
w ew nątrz tych  g ru p  roz ró żn ia m y ro  
dza je  w e d łu g  „a n a k ru z y “ , „p rz e d - 
ta k tu “ , „ o d b i tk i“  t .  j .  w e d łu g  je d 
ne j, dw óch  ( lu b  żadne j) sy lab , p o 
przedza jących p ierw szy akcent me
tryczny .

N ie  inacze j się sprawa p rzedsta
w ia, je ś li ją  przeniesiem y na szer
szy m iędzynarodow y teren . W e ź 
m y  poezję rosy jską , gdz ie  o d  dw u 
stu la t  z  gó rą  p a n u je  w  p rak tyce  
(p o m im o  o d chy leń , m ocnych, 
zwłaszcza w  T e j ćw ie rc i naszego 
w ieku, w s tronę  to n iz m u ) i  ¡vv te o r i i 
(m im o  w zbudzanych o d  czasu do 
czasu przez n o n k o n fo rm is tó w  i sce 
p ty k o w  na ukow ych  w ą tp liw ośc i) sy 
stem  sy liabo ton iczny , a  ro d za je  _ 
w ierszy p rz y  podz ia le  m e tró w  na 
w ie lk ie  g ru p y  są oznaczane naawa 
m i stóp , k tó re  znane ta m  są każde
m u 2 -łe tn iem u dziecku. W eźm y np . 
k lasyczny p rz y k ła d , początek O n ie  
g iną : „ M o j  d ia d ia  sam ych czest- 
n ych  p ra w ił“  icd. W ie rsze  te  skła-
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d a ją  się z następu jących wyrazów i 
zestro jów  akcentow ych: sSs Ss Ss 
Ss /  sS sSs ssS /  S ssS sS sSsf  
sSs ssS sS. N a z w ijm y  te „n a tu - ' 
ra lne  s to p y '1 ich  antycznem i nazwa
m i (aby nie  rozcinać wyrazów, 
zgodn ie z ostrzeżeniem T . D w o ra 
k a ) a o trzym am y: am fib ra ch  z trze 
ma tro c h e ja m i; ja m b , am fib rach , 
anapest; p ó l tro c h e ju , anapest, 
jam b, a m fib ra ch ; am fib rach , ana

pest, jam b . Czy tego ro d z a ju  ,,lo- 
gaedycziny“  w yg ląd  schem atu wska
zuje na jakąśko lw iek  pow tarza l

n o ś ć , pozwala na jakąś zwięzłą de
f in ic ję  użytego m e trum , k tó re  prze 
cięż is tn ie je  i „w y c h o d z i“  p rzy  by 
le ja k ie j,  zupe łn ie  go nieśw iadom ej, 
recytac ji?  Oczywiście n ie ! P om iń 
m y je dn ak  n iem etryczne, ja k  się 
okazuje p rzedz ia ły , oddzie la jące 
„n a tu ra ln e  s topy“  przerw ą m iędzy-

wyrazową, a zw róćm y ty lk o  uwagę, 
ja k  w poprzedn io  podanym  p o l
skim  p rzyk ładz ie , na m iejsce akcen
tów , a zwłaszcza sylab obow iązko
wo słabych (z w y ją tk ie m  lic e n c ji 
m oż liw e j, w pierwszej s top ie, p rzy  
czem w w e rsy fika c ji rosy jsk ie j —  
wyłącznie d la  m on osy laby ), a z ro 
zum iem y, że s to im y  w ob liczu  jam - 
bów, ta k ich  sam ych, m etrycznie, 
ja k  reszta 5 tys. w ierszy tego poe

m atu, dz ies ią tk i tys ięcy . w sum ie 
w ierszy Puszkina i  m ilio n y  napew- 
no w ierszy w ogóle napisanych po 
rosy jsku . .Św iadom ość je d n o lito ś c i 
wzoru , m etrycznego jes t powszech
na u  tw órców  i  u  czy te ln ików  i nie 
ma po trzeby  kom p liko w a ć  sprawy 
an i sprowadzać je j d o  absurdu  p rzy  
puszczeniem, że sku tk ie m  tego 
schematu je s t rozc inan ie  wyrazów. 
Schemat, jak. zawsze, n ie  przy lega

szczelnie do zjaw isk życia, k tó re  po  
w in ien  w naszej świadom ości po
rządkow ać. N ie  jest to  powodem , 
żeby zastępować ten schem at in 
nym , ba rdz ie j skom p likow anym , a 
rów n ie  m a ło  przy lega jącym  do rze 
ozywistości.

K .  W . Z aw o dz iósk i

WŁODZIMIERZ PIETRZAK (Bolk)
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W  tym  czasie Ksaw ery zo rien to w a ł się, że 
je g o  stosunek do  A dam a po lega na fa łszy
w ym  ojcostw ie . Fa łszyw ym : n ie  b y ło  an i c ie
n ia  m iłośc i, nawet n ie  przyw iązanie. Postawa 
op iekuńcza, świadom ość odpow iedzia lności 
—  to  owszem. P rzytem , chęć d o kon an ia  cze
goś w ro d za ju  eksperym entu: rozw in ięc ia  in 
te lig e n c ji w A da m ie , o tw arc ia  p rzed  n im  
w ie lu  m ożliw ości •—  i  zostaw ienia go z n i
m i. C o z tego w yn ikn ie?— W  przysz łośc i, m o 
że nawet adop tacja . P os tanow ił w te j spraw ie 
zw rócić się do  G oś lick iego  lis tow n ie , czy 
ta adop ta c ja  jes t w ogóle m ożliw a . A d a m  
b y ł je d n a k  eksperym entem : n iew iadom o, 
czy w ogóle nadaw a ł się ja k o  m a te ria ł, czy 
b y ł z d o ln y  d o  w ytrzym an ia  tego zakresu, ja 
k i  K saw ery n a k re ś lił.  I  na jw ażnie jsze, czy ze 
chce ten p lan  pod trzym ać  w przyszłości, od  
jego  w o li też w ie le ąąleżało. N a raz ie  n ie  w i
d z ia ł św iata poza książkam i, po tem  to  się 
m usi zm ien ić  —  będzie s p o rt (napewno zacz 
n ie  się o d  p i łk i  nożne j, p o m yś la ł z pobłaża^ 
n iem  K s a w e ry ), k in o , dziewczęta, pa p ie ro 
sy —  tan ie  rzeczy zakazane m łodośc i. O to  
w łaśnie chodz i, aby n ie  b y ły  zakazane, aby 
n ie  trzeba b y ło  zdobywać sie ńa chytrość, 
aby m łodośc i n ie  zapraw iać w  fa łszu  i  w prze 
b ieg łości. A b y  nadać tozstępu jącem u się ż y 
c iu  ten  n a s tró j różnolitościi, ten  na s tró j 
w ie lk iego" p lan e ta riu m , gdzie w idać wszyst
k ie  gw iazdy, gdzie  n ie  przy tłacza oczu świa
te ł je d n e j, odsuw ającej w cień inne .

Zapew ne d la tego, że stosunek Ksawerego 
do A d a m a  b y ł o p a rty  n ie  na uczuciowym , 
a na in te le k tu a ln y m  założeniu , n ie  p o tra f i ł 
K saw ery w p łynąć  na  coraz pogarszające się 
re lac je  m ię dzy  K ry s ty n ą  a A da m em . Po
czątkow o naw et K ry s ty n a  odnos iła  się do  
A da m a  z w yraźną życzliwością. M o że  n ie  na
t ra f i ła  w  n im  na serdeczność, na bezin tere
sowność. A d a m  b y ł je j ca łkow itym  przeci
w ieństwem  ja k o  cha rak te r: s k ry ty , p o d e jrz li
wy, n ieco ob licza jący  własne postępowanie, 
n ie  oczekujący o d  otoczenia serdeczności. 
W y g lą d a ł ja k b y  d o  tego nie  p rz y w y k ł, ja k - 
by  tego n ie  znał.’ W łaśc iw ie , od kryw a ła  K r y 
styna, w yczerpyw ał się ja k o  cz łow iek w  am 
b ic ji,  nasyconej egoizm em . Co cło a m b ic ji, 
K saw ery się zgadzał. N ie  b y ł jednak pewien, 
czy  zainteresowanie w łasną osobą (k tó re  
jeszcze n ie  b y ło  próżnością , a le  n iepostrzeże
n ie , pierwszego lepszego dn ia , m og ło  się n ią  
stać) na leży nazywać egoizm em . K rys tyn a  
by ła  tego pewna i  ba rdzo  szybko znalazła 
się w  stan ie o tw a rte j w o jn y  z A dam em . T ra k  
tow ała go ca łk iem  na serio , ja k b y  b y ł czło
w iek iem  do ros łym , prześladow ała go w  spo
sób o tw a rty , tak  to  p rz y n a jm n ie j A d a m  u j
m ow a ł: te wszystkie w y rz u ty  p o d  jego  adre
sem, p o d  adresem jego  cha rak te ru ; p róby  
in te le k tu a ln eg o  upoko rzen ia . A d a m  o d po 
w iada ł n ieraz bardzo op rysk liw ie  i  w tedy 
Ksaw ery, dosyć zresztą fo rm a ln ie , stawał w 
ob ron ie  K rys ty n y . T łu m a czy ł, że kob ie ty  
otacza się zawsze wzg lędam i. „M im o  wszyst
k o  dodaw a ł w m yś li. A d a m  zacinał- się 
w ta k ich  chw ilach  w m ilczen iu , w patrzony 
w n ie w id z iln y  p u n k t, po tem  w ych od z ił i  się
g a ł po książkę. T a k , jego  w iadom ości b y ły  
chaotyczne, panow ał w  n ich  dosyć na iw ny 
porządek, a le  ju ż  terak( —  K saw ery m usia ł 
to p rzyznać —  b y ły  rozleg le jsze n iż  w iado
mości K ry s ty n y . K iedyś  Ksawerem u w pad ł 
w ręce g ru b y  b ru lio n  A dam a z ty tu łe m  na 
okładce „ U  p rogów  św ią tyn i S o f ii“ , zapisa
ny  gęsto jego b ru d n ym  pismem, o w ie lk ich  
lite rach , z d u ż y m i p lam am i k leksów  na każ
d e j s tron ie . B y ły  tam  streszczenia z przeczy
tanych książek, n o ta tk i w  s ty lu  „b is k u p  B er

ke ley  uważał, że św iat jest z łudzen iem  tzn. 
napraw dę kam ień nie  is tn ie je , ty lk o  m y tak 
m yś lim y . P rzeciw dow ód: gd y  kopnąć kam ień 
bosą nogą, powstaje je d n a k  bó l, a więc k a 
m ień  is tn ie je . T a  teo ria  nazywała się so lip - 
syzm “ . I  n iespodzian ie , wiersze, zapam iętał 
początek: „M iło ś ć  to  p ragn ien ie  bu rzy  i  c i
szy“ . —  S ądz ił, iż  źle się s ta ło , że n ie  u m ia ł 
zapobiec tym  u ta rczkom , w  szczególności 
p róbom  ja k ie  K rys tyn a  rob iła , aby A dam a 
ośmieszyć w  jego  w łasnych oczach, aby u n i
cestwić n ie  ty lk o  jego am bic ję , lecz jego do 
bre m n iem an ie  o  sobie. Z w ró c ił je j na to  
uwagę, b y ła  zadąsana.

—  A c h , ten tw ó j A d a m . R ob i wrażenie 
zawsze b rudnego , pow iedz m u, żeby się czę
ściej m y ł.

Ksaw ery n ic  n ie  odpow iedz ia ł. P rzyszło 
m u  na m ys i, że u  początku stosunku m iędzy 
kob ie tą  a mężczyzną je s t gra , i  to  jest naw e t 
przy jem n ie jsze . Lu d z ie  chcą się wydawać, 
cb-cą się pokazać z na jlepsze j s trony. B ro 
n ią  się przeciw  ods łon ięc iu  ic h  zwykłości. 
A  potem , nagle, przesta ją  sobie zadawać fa- 

bu d z i się w ątp liw ość, czy naprawdę 
tacy b y li i  przedtem ? C zy zaszła w n ich  ja 
kaś zasadnicza przem iana, czy może m y  sa
m i o d a rliśm y  ich  ze w span ia łych ub io rów  
i  nakaza liśm y stałe chodz ić  w  łachm anach 
k tó re  n ie  są ich , k tó re  są narzucone jako ro 
dza j k a ry , ja k o  w y n ik  tego, że już  s.ię o tę 
kob ie tę  n ie  dba, ja k  na 'W schodzie, gdzie 
różn ica  m iędzy kochanką  a n iew c lnką -s łu - 
żabną jes t bardzo subtelna, gdzie żony są 
degradowane d o  r o l i  pe łn iące j p o s łu g i w o 
bec in n y c h  k o b ie t w  harem ie. U lą k ł się ty  c li 
re f le k s ji o kob iecie , o k tó rą  się n ie  dba. Ł a 
p a ł się na tym , że ma wobec K ry s ty n y  n a j
lepszą wolę, i  fw końcu, n ie  zm ien iła  się ja ko  
człow iek. B y ła  ta k  samo świeża, tak  samo 
ładna, może s ta rann ie j n iż  k iedyś ubrana.

Z aproszen ie  do Ż a rm o lin ie c , sąd z ił K sa
wery! przyszło  bardzo w porę z p u n k tu  w i
dzenia o rg an izac ji ich  wspólnego życia. N a 
leża ło  jakoś, choć na czas k ró tk i,  opuścić 
W łu k i,  oderwać się od os ta tn ich  nas tro jów , 
i  nade wszystko, n ie  być tak  bardzo ty lk o  
ze sobą. K saw ery sądz ił, że w zetkn ięc iu  z in 
n y m i lu d ź m i u łożą się w  sposób ostateczny 
ich  wzajem ne s tosunki, że na ogólnym!# tle  
dadzą się ła tw ie j um ieścić i  zorganizować, 
przestaną być prob lem em  tak ostrym  i  uczu
ciowym , nab iorą  sensu obyczajowego, towa
rzyskiego. R ozum ia ł doskonale , że z czegoś 
trzeba będzie zrezygnować, że pożycie z K r y 
styną jes t m ożliwe w pewnych ty lk o  ram ach, 
n ie ja ko  na pewnych w arunkach. Jeszcze nie 
w iedz ia ł o  co będzie chodzić, jak ie  ksz ta łty  
ta  rzecz przyb ie rze . N a jm n ie j może ważna 
by ła  sprawa A dam a, stosunek K ry s ty n y  do 
A dam a. A le  is tn ia ła  ja ko  ilu s tra c ja  ja k ie jś  
je j nonsza lancji, jak iegoś kap ryśn ie  n ie 
chętnego stosunku do lu d z i w ogóle. K ry 
styna i  ludz ie , to b y ł też p rob lem , ludz ie  
dworscy. N ie k ie d y  rozdawała m iędzy dziew
czyny fo lw arczne swoje pończochy, swoje 
suknie. K ie d y in d z ie j m ów iła , że S te fka  jest 
ty lk o  ra rog iem  .i n ie  chcia ła się zgodzić, aby 
dać je j całą n iedzie lę  w o lną. D la  .S te fk i by ła  
to  ważna sprawa, w O paezu b y ło  czyjeś we
sele i  S te fka  m ia ła  tam  być d ru h n ą . O sta 
tecznie, S te fka  by ła  na ty m  weselu, K sa
wery za ła tw ił tę sprawę bez porozum ien ia 
z K rys tyną . N a  szczęście, nie pam ię ta ła  d łu  
go ta k x h  d robnych  uraz.

M ie li wyjechać na parę d n i do W arszawy 
stam tąd —  w prost do  Ż a rm o lin ie c . Pan 
Seweryn p rzys ła ł d łu g i lis t;  p ro s ił, aby to 
zaproszenie u sp ra w ie d liw ili tym , że chce ich

poznać, a w jego  w ieku na tu ra ln ie jsze  bę
dzie, gd y  o n i do  Ż a rm o lin ie c  po ja dą , ty m  
ba rdz ie j, że w ty m  czasie zastaną tam  ró w 
nież M agda lenę  i  K on rada . K ry s ty n ie  lis t 
ten  p o p ra w ił ba rdzo h u m o r, nareszcie coś 
innego, jakaś odm iana, s tw ie rdz iła , choć w 
tak  d ro b n y m  ga tunku . K saw ery obserwował 
je j p rzygo tow an ia  z rodza jem  lekceważenia: 
og lądan ie  sukien w lustrze , razem ze’ S te fką  
w r o l i  do radcy, k tó reg o  kom p e ten c je 'z re sz 
tą K rys tyn a  podaw ała m ocno w, wątp liw ość. 
„ N ic  z tego n ie  zab iorę —  pow iedz ia ła  w 
końcu  —  trzeba będzie coś ku p ić  w  W arsza
wie. Przecież n ie  mogę być n ie  ub ran a “ . 
O czekiw ała na ja k ik o lw ie k  je go  .pro test, 
choćby na proste  zaprzeczenie, go tow a za
raz d o  sporu. A le  p rz y jm o w a ł te sprawy apa
tycznie . „N ie w ą tp liw ie  d la tego, że m am  p ie 
niądze. G dyb ym  'b y ł ubog i, m us ia łbym  za
protestować. I  w tedy —  o tak , m ałżeństwo 
w z a c h o d n ie j’E u ro p ie  jest tru d n e  i  d la tego, 
że obow iązu ją  kan o n y  bycia, k tó re  w ym aga
ją  dużych ś rodków  m a te ria lnych . T e  p ien ią 
dze...“

B y ło  tru d n o  un ikać z K rys tyn ą  .sporów. 
Rozgrzeszał się, analizow ał, d o c h o d z ił 4»  
w n iosku , że w ina  jes t ca łkow ic ie  po stron ie  
K rys ty n y . Zawsze stara ła  się u trzym ać rację , 
wykazać swą słusżiność, ostatecznie, p o d k re 
ślić, że je s t pókrźyw dzpna , pom in ię tą , K a ż d e . 
zaprzeczenie Ksawerego ją  iry to w a ło ,'k a ż d e  ’ 
jego uchy len ie  się w bok, w ym in ięc ie  sprawy. 
D om agała  się je ś li ju ż ,n ie  pochlebstw  to po 
dziwu, zgody p rz y n a jm n ie j na siebie, na 
wszystko, ca łkow ite j zgody. D la  spokojnego 
is tn ien ia  po trzebow ała ogrzanego . sztucznie 
k lim a tu , na s tro ju , o ranże rii. I  to  n ie  wszyst
ko jeszcze: n ienaw idz iła  zw ykłości. P o jm o 
wała, że pa lm y  muszą m ieć kw ia ty  podobne, 
do d a lii,  że w śród  agaw i  kaktusów  m a pa
nować podniecenie, na s tró j rew o lucy jny , 
n o n ko n fo rm izm  w stoąpnku do praw  na tu ry , 
bunt, wyzwanie, kw itn ien ie  na. p rzekór. Z a 
łam yw ała ręce nad  m ono ton ią , to  ją p rzy 
p raw ia ło  o m e lancho lię .

A  gdybyśm y z Ż a rm o lin ie c  w prost p o 
je cha li zagranicę? —  spyta ła  k tó re g o ś , w ie
czora o d  niechcenia.

1 M oże  nas zaskoczyć w o jna.
■—  W ie lk ie  rzeczy —  odęła, usta. —  ,Ty 

wstąpisz gdzieś do wojska, we F ra n c ji lu b  
w A n g li i,  ja  p ó jd ę  do  am bulansu.

U w ażam  —  pow iedz ia ł z nadm ierną 
powagą —  ¿e w tedy  trzeba być w k ra ju . N a  
m iejscu —  ja k  wszyscy.

T e j ra c ji n ie  um ia ła  obalić, n ie  próbow a
ła nawet, choć nie  by ła  —  m og ło  się w yda
wać ca łkow ic ie  przekonana. W  końcu, 
w g runc ie  rzeczy, lic zy ła  się bardzo z op in ią , 
z' postawą większości. U znaw a ła , że op in ię  
można i  należy d rażn ić  oraz w  pewien spo
sób zadziw iać, przez pewne ryzyko , przez 
brawurę. N ig d y  je d n a k  w ten sposób, aby 
iść je j na p rzekó r, wbrew n ie j, przeciw  n ie j. 
N a  to  czuła się za słaba, to  b y łb y  nonsens, 
k tó ry  je j nie p rzych o d z ił do  g łow y. W y k lu 
czała go.

Is to tn ie , A d a m  ją  po  p ro s tu  d ra ż n ił. N ie  
nawet am b ic ją , zarozum ia łością , am b ic ją  
w iadom ości, am b ic ją  w iedzy. W łaśc iw ie  nie 
wiedziała, ja ką  m a w  do m u  ro lę  A da m ow i 
przeznaczyć, w ja k ic h ^ o  zam knąć granicach. 
O dczuwała w n im  obcość, in n y  gatunek, nie 
jy ł  serdeczny, ani o d ro b in y  skłonności do 
podziwu, do uw ielb ienia. N ie  zastanawiała 
iię nad tym , że A d a m  nie jest fa łszyw y ani 
rochę, że ła tw o m óg łby  sobie narzucić  parę 

zewnętrznych gestów, k tó re  by  m u  o tw o rzy 
ły  wobec n ie j poizycję dogodną. N ie  s ta ra ł

się n ig d y  o  je j w zg lędy, trochę  ją  o m ija ł, 
d la  n iego is tn ia ł jeszcze ty lk o  Ksawery —  
i  to  by ło  d la  K ry s ty n y  p rzyk re  —  tak  być 
n ik im . M y ś la ła  o tym  z pewną rozpaczą, 
uznała w A d a m ie  swego w roga. N ie  stoso
wała s tra teg ii, je j tak tyka  b y ła  p ro s ta : atą- 
koiwać, nękać, upakarzać. N ie  sz ło  je j o  usu
nięcie A da m a  z dom u, bezwątp ien ia . 
O  zdruzgo tan ie  go, o  z likw id ow a n ie  jego  
izo la c ji.

A d a m  zdaw ał sobie sprawę z po łożen ia , 
choć może n ie  p o tra f iłb y  tego nazwać, o k re 
ślić. W ie d z ia ł z in s tyn k tu , że Ksawerem u 
m usi być b liższa K rys tyn a  niż on i  że to  go 
skazuj e na pewną sam otność we W łu k a c h . 
W yjechać, uciec? T e  pom ys ły  go n ie  osa
czały, przeciw n ie , cho dz iło  o to , żeby się 
trzym ać, trzym ać za wszelką cenę. U c iec  
znaczyło ty le , co w róc ić  do  o jca , p lą tać się 
k o ło  sk lepu , słuchać w ieczoram i, ja k  o jc ie c  
chodzi na  ukos po p o k o ju  ■—  o d  okna  d o  
pieca, od  pieca do  okna. T o  b y ło  straszne, 
jeszcze straszniejsze. W e  W łu k a c h  by ła  
pewna, niezachw iana szansa w yzw olenia —  
jeszcze parę la t  i  po tem  —  swoboda, jakaś 
fo rm a  niezależności, m ożność zbudow an ia  
sobie życia ca łkow ic ie  na nowo, w ed ług  sie
bie. M ożność ob ran ia  d la  siebie skó ry , na
wet cha rak te ru  —  zastanaw iał się: czy być 
człow iekiem  d o b rym , łagodnym , czy z łym , 
bezwzględnym , egoistą. W ie rz y ł,  że w ysta r
czy się zdecydować —  z d n ia  na dz ień , po  
pewnym  czasie m ożna nawet w prow adzić 
zm iany, pop raw k i. B yć z łym , n ieprzystęp
nym , d ra p ieżnym  —  tak, to  b y ło  pociągają
ce. N ie  m ieć n ig d y  żadnych w yrzu tów  su
m ien ia , co za śmieszna rzecz, sum ienie. I  być 
w span ia łom yślnym , k iedyś , m oże ty lk o  raz 
przez pałę fyęi-e, n ie  w ykorzystać o k a z ji, n ie  
skrzyw dzić, i darować, puścić w o lno . T a k , ąby 

■«ten k toś  n &  w ie d z ia ł nawet, że o ta r ł się
0 a k t łask i, że n ie  zosta ł zniszczony przez 
zachcenie, przez kap rys. Przez ba rdzo  świa
dom y kap rys. N a jle p ie j,  gd yb y  to  b y ła  k o 
bieta, z tych , k tó re  w iedzą doskonale , że

: każda rzecz w życ iu  sprowadza sie d o  w a lk i
1 n ie  je s t za da rm o. A b y  m usia ła  myśleć, że 
coś zdo by ła : to  coś b y ło b y  jednak za da rm o, 
z kaprysu. A d a m  przypuszcza ł, że p rzy je m 
nie je s t pa trzyć  na cudze szczęście, k tó re  
pow sta ło  n ie  z  naszej o f ia ry ;  z  naszego 
kaprysu. O fia ra , rezygnacja  —  w strętne za- 
smarowane słowa, ro d z iła  się w  n im  na sam 
ten dźw ięk tru ją c a  pogarda . D la  wszystkich 
tych Judym ów , P rze lęck icb , d la  lu d z i O rzesz 
kow ej. N ieub ła ga n ie  walazyć, zdobywać.
I  n ie  przyw iązyw ać snę d o  5^vycięstwa, zacho
wać w  s tosunku do zwycięstwa choć trochę  
d rw in y . Jak  w zabawie, gd y  dziecko usta
wiwszy na sto le  kunsztow ną budow lę  z k a rt, 
nagle ruchem  pa lca podc ina  równowagę te j 
a rch ite k tu ry , niszczy, przewraca —  i  w zru 
sza Ram ionam i. G dyż  nie  w a rto  od budow y
wać. P la is ir  de de p la ire  —  coś z tego za tru  
tego p la is ir  b y ło  w A d a m ie  i  pan P ilaw ski 
uzn a ł za stosowne p o d z ie lić  się swym i spo
strzeżeniam i z Ksawerym .

—  M ło dz ie ńczy  byron izm , wszyscy to  chy
ba przechodzą. —

Ksaw ery b y ł sk ło nn y  do  tak iego łatwego 
generalizowania. Z a  n ic  n ie  chc ia ł w A da m ie  
uznać ja k ie jk o lw ie k  odrębności, czym prę- 
daej w tłacza ł go w sty l g rom ady. A b y  nie 
powstawał żaden p ro b lem , aby nie  musieć
0 n im  m yśleć za w iele, za często. —  Proszę 
pana —  zw róc ił się do nauczyciela —  niech 
m nie pan zrozum ie, ja  się zgodzę, że w roz
w o ju  świadom ości lu d z k ie j,  w ro d z a ju  oso
bowości chcę pow iedzieć, jest coś cudow ne
go, fascynującego. B y ło b y  w a rto  n ic  innego 
nie rob ić , ty lk o  p rzyg lądać się, popraw iać, 
cieniować pendze lk iem  ja k  japońscy m alarze. 
A le  m y, d o ro ś li, m usim y być egoistam i: Ina 
czej nie s tarczy łoby czasu na nasze żv _.e
1 d la tego trzeba te rzeazy zostawić sobie, —h  
biegowi. T ru d n o , istn ie  jej ludzka  samotność. 
Człow iek pow in ien  się z n ią  oswajać o d  m ło 
dości.

(d. c. n.)

)
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C x ą jś & in i i i  u w €bæ€ê9 ż e . .
W mniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ
czesnego. politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choohy odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró
tó w  z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“ 
W SPRAWIE NAMYSŁOWIAKÓW

Dnia 27 października w prawie pu
stej sali „Romy“ odbył się koncert 
orkiestry Namysłowskiego. Pustka 
na sali jednak nie miała tym razem 
swego „wyrazu“ , gdyż sam fakt kon
certu, wskutek nieudolnej reklamy 
był nieznany publiczności warszaw
skiej. Temu należy przypisać, że 
większość krzeseł świeciła pustkami.

Orkiestrę Namysłowskiego słysza
łem już dawniej, jednak pamiętam 
ją dość wyraźnie, aby ustalić postęp 
od tamtych czasów. A postęp jest 
duży. Większość programu stano
w iły utwory, które wchodzą w skład 
repertuaru najsłynniejszych orkiestr 
symfonicznych.

Wykonanie trudnego orkiestralnie 
utworu „Legenda o panu Twardow
skim“ dowodziło wielkiej maestri 
dyrygenta, jak zgrania i zrozumie
nia zespołu. W utworze tym, obfi
tującym w trudne partie solowe da
ło się zaobserwować nie tylko wy-- 
sokie opanowanie, techniczne, ale 
kulturę muzyczną i talenty poszcze
gólnych interpretatorów. Uwertufa 
Żeleńskiego „W Tatrach“ potwier
dza spostrzeżenia z „Legendy“ . Toż 
samo można powiedzieć o Uwertu
rze z „Hrabiny“ .

Nie jestem krytykiem muzycznym, 
możliwe; że nie dosłyszałem jakichś 
szczególików niedostępnych dla pro
fana, jednak wrażenie całości było 
bez przesady imponujące. Orkiestra 
z kapeli wiejskiej przekształciła się 
w normalną orkiestrę symfoniczną 
o wysokich aspiracjach artystycz
nych. I  tu nasuwają się refleksje:

I. Orkiestra tego typu jest jedy
ną w Polsce.

II. Posiada w swym gronie szereg 
niewątpliwych talentów’.

I I I .  Prowadzi żywot koczowniczy 
mimo subwencji M. K. i S. bez ju 
tra.

IV. St. Namysłowski zarówno ja
ko dyrygent, jak i pedagog nie ma 
następcy i wreszcie

V. Nie ma możliwości szerszego 
rozwoju w skali ogólnokrajowej ze 
względu na lokalny charakter.

Powstają pytania, jak zapobiec 
rozproszeniu się tego typu zespołu. 
Jak kontynuować wielką idee Ka
rola Namysłowskiego — upowszech
nienia kultury muzycznej wsi przy 
współpracy właśnie samych chło
pów.

Nie jest to sprawa ani mała. ani 
łatwa,, aby przejść nad nią 'ogólni
kami i komunałami do porządku 
dziennego.

Proponowałbym dyskusje nad tym. 
Osobiście zdaje mi się, że utworze
nie choćby po jedt^j na terenie każ
dego województwa (w przyszłości 
powiatu) szkoły podstawowej mu
zycznej — której zadaniem byłaby 
eliminacja talentów wśród młodzie
ży wiejskiej, następnie przekazywa
nych do średnich i wyższych uczelni 
muzycznych byłaby już częściowym 
rozwiązaniem. W kraju, który po
siada 68% ludności wiejskiej nie 
może tâ  sprawa leżeć odłogiem. Nie
wątpliwie jest- to robota długofalo
wa. ale należy ją podjąć na pod
stawie wskazówek fachowców, jak 
najprędzej zanim orkiestra Karola 
Namysłowego — po 67 latach wiel
kich zasług — straciwszy swych czo
łowych przewodników nie pójdzie w 
rozsypkę.

Byłbym naprawdę szczęśliwy, 
gdyby rzucona nieudolnie przeze 
mnie kwestia otrzymała wypowiedź 
ze strony fachowych specjalistów 
pedagogów muzycznych. K. W.

DO RED. „DZIŚ I  JUTRO"
Szanowny Panie Redaktorze!
Podzielam zastrzeżenia p. J. P. 

Gawlika, opublikowane w rubryce 
„Czytelnik uważa, że..." 31 paździer
nika b. r.
_ Zdaje mi się, że. można by ustrzec 

się przed niepożądanymi następstwa
mi pewnych wypowiedzi w  tej sui 
generis Wolnej Trybunie, gdyby Re
dakcja umieszczała — od siebie —

krótką notatkę krytyczną. Niech to 
będzie stałe, zabezpieczenie przed za
gmatwaniem pewnych zagadnień!

Można by wprowadzić w tej sa
mej rubryce pendant w formie: 
„...A REDAKCJA UWAŻA, ŻE“ ...

Oczywiście nie chodzi tu o to, że
by Redakcja miała gilotynować wy
powiedzi Czytelników. Stanowczo— 
nie. .

Chodzi o krótkie i  jasne sprecyzo
wanie stanowiska Redakcji, celem 
zorientowania się Czytelników, któ
rzy: a) nie mają możności przestu
diowania au fond poruszanego za- 
gadnema, względnie b) nie dorasta
ją do sprecyzowania obiektywnego 
sądu w tej czy innej dziedzinie.

Moim zdaniem tego rodzaju uzu
pełnienie stałej rubryki p. t. „Czy
telnik uważa, że...“  będzie z rzetel
nym pożytkiem dla spraw porusza
nych.

Proszę Szan. Czytelników o wy
powiedzenie się w tej materi.

Ks. Henryk Weryński

DO REDAKTORA „DZIŚ I  JUTRO“
Nie będąc pewną czy Redakcja 

Waszego pisma czytuje „Poprostu“ 
studenckie czasopismo i społeczno-li- 
terackie, śpieszę donieść Waszym 
czytelnikom, że owo „Poprostu“ w 
numerze (5*/43) umieściło zgryźliwy 
felieton oskarżający „Dziś i Jutro“ , 
iż na zajścia w Gorzkowicach za
reagowała jakoby tylko listem „do 
redakcji“  umieszczonym jja ostat
niej stronie, w  rubryce „Czytelnik 
uważa, że...“ . Zaraz potem „Po
prostu“ zgrabnie wynalazło powód 
tego rodzaju polityki redakcji „Dziś 
f  Jutro“ : ONR. Tę ostatnią śpiew
kę znamy, ale przy okazji miło nam 
dowiedzieć się, że w „Poprostu“ 
urzędują trochę przyślepi. Wy
patrzyli list w stosownej rubry
ce, ale przeoczyli, że w tym samym 
numerze 42(151) „Dziś i Jutfo“ na 
stronie 3 w dziale „W kraju*1 wy
drukowany jest „jak wół“ artykuł 
redakcyjny dobitnie określający 
stanowisko „Dziś i  Jutro“  wobec 
zajść w Piotrkowskim. Redaktor 
„Poprostu“ gc-st widać leniwy, nie 
kwapi się sprawdzać swych infor
matorów, a ci dostarczają mu ...PO
PROSTU BUJD. . O czym z dużą 
radością komunikuję redakcji za
równo „Dziś i Jutro“  jak zaprzy
jaźnionego organu „Poprostu“ ...

Leokadja Rostkowska
* Warszawa

#
„DLACZEGO NIE MA KSIĘŻY-

POETÓW?“
W Nr 43 „Dziś i Jutro“ , w dziale 

„Czytelnik uważa, że...“  Ks. Fr. Błot- 
nick; uprzejmie zachęca dc dalszej 
dyskusji na postawione przez niego 
pytanie.

Trudno się oprzeć tak miłemu za
proszeniu.

Słusznie Szanowny Inicjator dys
kusji podkreśla, że zagadnienia nie 
wyczerpuje, ani sprawa elementu 
wstępującego do seminariów du
chownych, ani studia teologiczne i 
wpływ ich na psychikę, ani warun
ki, w jakich duchowieństwo w cza
sach nowszych pracuje.

I  'również nie' tłumaczy księży 
przed brakiem szerszego udziału w 
sztuce, choć „mają wszystkie wa
runki zewnętrzne... i atmosferę du
chową“ — że „kapłan w swej pracy 
kościelnej, zwłaszcza w kazaniach i 
liturgii, tyle wyładowuje z siebie 
czynika emocjonalnego i tak wyży
wa się artystycznie,, że nie odczuwa 
potrzeby innego wyrazu poetyczne
go“ .

Rzetelna wielka twórczość może 
pokonać nadmienione przeszkody. 
Świecki twórca ma ich daleko wię
cej do pokonania. I łamie je, i two
rzy dzieła wielkie na miarę dla wie
lu pokoleń. Bo wyrasta z życia i dla 
życia tworzy.

Sztuka — to twórcza realizacją 
przeżycia. Jakiejkolwiek dziedziny 
sztuki, a więc i poezji, nie . sposób 
rozważać bez dwóch elementów: a) 
uczuciowo - wrażeniowego przeżycia 
artysty * b) realizacji tego przeżycia 
dostępnymi artyście środkami (przy
gotowanie naukowe, temperament 
twórczy, indywidualność, inteligen
cja...).

Nie ulega wątpliwości, że księżom 
są dostępne środki wypowiadania 
się artystycznego. Zostaje otwarte 
pytanie: czy są zdolni do przeżycia 
artystycznego, do odczuwania ota
czanych go zjawisk 1 rzeczywi
stości na sposób właściwy sztuce?

Przypomma mi się wynurzenie 
księdza w średnim wieku, właśnie 
w tym okresie, w którym artystycz
ne tworzenie objawia się jako doj
rzale i najmocniejsze.

„...Gdy w pierwszych miesiącach 
mego kapłaństwa grzebałem zmar
łych... Cmentarz... Płacz uczestni
ków pogrzebu, żal za stratą bTskie- 
go im człowieka, wzbudzał wówczas 
we mnie dreszcz niewypowiedziane
go współczucia, hamowałem łzy... 
A  dziś?... Żałobny obrzęd nie robi 
na mnie dawnego wrażenia. Z ka
miennym spokojem pełnię swą po
winność kapłańską“ .

Czy nie zachodzi zjawisko, że nie 
rzadko ksiądz w ogóle uczuciowo 
„kamienieje“ ? Wyrwany celibatem 
z przeżywania wszystkiego, co ludz
kie, powoli staje mu się obcem to, co 
zwykły człowiek nrzsżywa na „pa
dole płaczu“ . Mając wprawdzie 
wgląd w dusze ludzkie i „znajomość 
spraw .boskich“ , ksiądz doskonale 
wie, co przeżywa człowiek. Ale czy 
on jest zdolen całą pełnią jaźni od
czuwać to życie człowieka? Tę mą
drość — niestety — nabywa się nie 
wiedzą, lecz przeżywaniem.

Pokolenia podziwiają dzieła Ks. 
Piotra Skargi. Ale Skarga został wy 
sunięty do kanonizacji. Wzruszają 
nas wspomnienia św. Teresy od Dzie 
ciątka Jezus. Właśnie świętej. Nie
znany autor „O naśladowaniu Chry
stusa“ targa do głębi duszą czytelni
ka. Ale on posiadł pełne mistyczne 
współżycie z Bogiem. Do rzędu tych 
również zaliczyć należy wymienio

nych przez Ks. Błotnickiego: św. To 
masza z Akwinu i kardynała New
mana,

Ci tworzyli wielkie dzieła, bo 
współżyli ze swym Bogiem. Obec
ność Jego odczuwali niemal nama
calnie. Głębia mistycznego przeży
wania wzbogaciła ich dusze wszech- 

• stronnie i  otworzyła im ta jniki wszel 
. kiego typu. I  dlatego zostali uzdol
nieni również do artystycznego two
rzenia.

I  jakże mają tworzyć dzieła sztuki 
ci, których życie zawiera się między 
ziemią a niebem?

Czy ksiądz przeżywa tęsknotę, ból, 
cierpienie, miłość, zawód, szczęście 
miłowania dziecka, kobiety? To wszy 
stko ludzkie, co wzrusza jaźnią czło
wieka aż do granic wytrzymałości 
i wyzwala moce artystycznego two
rzenia? A  jeżeli i zdarzy się, że 
ksiądz przeżywa to wszystko, co 
splecione jest z istotą ludzkiego ży
cia —i miłość, to uczucia te przyga- 
szane są w n;m wyrzutem sumienia 
i  zakończone piętnem grzechu. I  nie, 
stają się wzruszeniem o tym napię
ciu, które wprowadza na próg wiel
kiej sztuki ludzi dla ludzi.

Współczesny, czy lat minionych 
ksiądz — duszpasterzu je, „wyżywa 
się liturgią i kazaniem“  nie zawsze 
o retorycznej wartości, troska się 
administracją parafii, nauczą, dener
wuje się i martwi...

To ziema... A teraz drugi kra
niec — niebo.

Czy często się zdarza, że ksiądz w 
płaszczyźnie mistycznego przeżywa
nia wiary, na miarę świętych, od
czuwa tęsknotę, ból, cierpienie i  m i
łość Boga? Jeżeli odczuwa, to czę
ściej coś w rodzaju wyrzutów sumie 
nia, że tak mu wiele brakuje do 
wyżyn współżycia z wszechobecnym 
Bogiem. I  często zdobywa się na akt 
żalu doskonałego, ale akt ten staje 
się w nim raczej mentalną formułą 
miłości korzącego się grzesznego 
człowieka, aniżeli dogłębnym prze
życiem jaźni we wszechobecnym a 
zaniedbanym przez niego Bogu.

Na ziemi obco i  do mistycznego 
Współżycia z Bogiem daleko. I  tajem 
niee bytu osiągalne nie wiedzą, ale 
przeżywaniem całej człowieczej jaź
ni. są zamknięte. Dusza milczy. Czy 
może tworzyć coś, co by mogło wzru
szać i porywać pokolenia? Krom te
go, że jest sakramentalnym narzę
dziem łaski dla „winnicy Pańskiej“ , 
dla tworzenia artystycznego po ludz
ku i dla ludzi jest niezdolną.

Artystyczne tworzenie z natury 
rzeczy nie jest zjawiskiem masowym. 
W powyższych rozważaniach dopusz 
czalne są szczególne okoliczności i 
wyjątki. Zaistnienie jednak dyskusji 
wskazuje, że możliwość artystyczne
go tworzenia wśród księży jest rzad
ka.

A więc...
Czy nie należałoby włączyć w  licz

bę przyczynków ujawnionych w dy
skusji „Dlaczego nie ma księży — 
poetów“ — jeszcze jednego przyczyn 
ku: specyficznej konstrukcji psy
chicznej księdza?

Stanisław Łuski.
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Uniesiono
WYDAWNICTWO

M A RIAN  GINTER—KSIĘGARNIA  
WYD. PRAWN. I  NAUK. — ŁÓDŹ

J. Rousseau — UMOWA SPOŁE
CZNA, przeł, i objaśn. dr A. Pera- 
tiatkowicz, wyd. I I I ,  str. 122.

PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY

Stanisław Wyspiański — NOC 
LISTOPADOWA, str. 293.

Stanisław Wyspiański — WYZWO 
LENIE, str. 258.

WIOSNA LUDÓW NA ZIE
MIACH POLSKICH, t. I, Wyd. 
Zbiorowe pod red. M. Gąsiorowskie- 
go, str. 417.

Władysław Broniewski — WIER
SZE WARSZAWSKIE, okł. W. Wer- 
nerowej, str. 90.
SPÓŁDZIELNIA WYDAW NICZA

„KSIĄŻKA“
Bolesław Prus—SZKIC i OBRAZ

KI, t. I, str. 182.
Kazimierz Niemski — TEORIA I  

TECHNIKA KSIĘGOWOŚCI I  
PRZEDSIĘBIORSTW, str. 410.

Roger Martin du Gard — RODZI
NA THIBAULT, t. I, Szary Źeszyt, 
Pokuta, Piękne czasy, przekł, H. 
Gądkowej i P. Hulki Laskowskiego, 
str. 556.

Janusz Korczak — JAK KOCHAC 
DZIECKO, str. 208.

Janusz Korczak — PRAWO 
DZIECKA DO SZACUNKU, str. 42.

Franciszek Zabłocki — ŚARMA- 
TYZM, kom. w 5 aktach, oprać. K. 
Czachowskiego, str. 168.

Antoni Czechow — OŚWIADCZY
NY, żart sceniczny w 1 akcie, przekł. 
M. Czenerle, str. 42.

Henryk Sienkiewicz — SZKICE 
WĘGLEM, szt. w 4 odsłonach na 
podstawie noweli oprać. St. Sred- 
nick;i str 42

Bolesław Prus — NAWRÓCONY, 
szt. w 3 odsłonach, udram. Wł, 
Smólski, str. 47.

J. B. Priestley — PAN INSPEK
TOR PRZYSZEDŁ, skrót sceniczny 
w 1 akcie T. Żeromskiego, przekł. J. 
Brodzkiego, str. 70.

Louis Aragon — REWIZJA, szt. w 
1 akcie oprać. M. Czenerle, przekł. 
J. Kotta, str. 31.

Ewa Szelburg-Zarembina — MŁO
DOŚĆ, iłustr. M. Piotrowskiego, 
str. 34,

Leon Grosfeld — Z DZIEJÓW 
KAPITALIZM U W POLSCE. Str. 
84.

Hilary Minc, min. Przem. i Han
dlu — POLITYKA PPR NA WSI, 
przemówienie wygł. na plenum KC 
PPR, str. 46.

Bolesław Bierut, sekr. gen. KC
PPR — W WALCE O POLSKĘ 
SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZ
NEJ, przemówienie wygł. na Kraj. 
Radzie Aktywu PPR, str. 46.

Wanda Wasilewska — OJCZYZ
NA, wyd. II, str. 275.

Witold Łukaszewicz — KLAU
DIUSZ FRANCISZEK. ŁAZOWSKI, 
nieznany bohater rewolucji francu
skiej, str. 290.

Stanisław Piętak — UCIECZKA Z 
MIEJSC UKOCHANYCH, str. 146.

J. Kozłowski — KTO RZĄDZI 
AMERYKĄ?, str. 33.

Teodor Dreiser —• TRAGEDIA 
AMERYKAŃSKA, przekł. aut. J. 
Zydlerowej, t. I  —■ Tęsknota, str. 
241, t  I I  —■ Zbrodnia, str. 272. t. 
I I I  — Kara, str. 336.

Tadeusz Różewicz — CZERWONA 
RĘKAWICZKA, str. 56.

Maria Zarębińska - Broniewska — 
OPOWIADANIA OŚWIĘCIMSKIE, 
str 69

‘ KALENDARZ UCZNIOWSKI 
„KS IĄŻKI“ NA ROK SZKOLNY 
1948/49 pod red. łnż. J. Kurwica, 
str. 372.

WYJAŚNIENIE
W ziwiąeku z drukowaną w piś

mie naszym opowieścią J. Ryehlew- 
skiego p. t :  „Sardes Gore“ autor 
nadesłał nam następujące modyfi
kacje tekstu:

W nr 43 (152), szpalta IV, wiersz 
18-ty zamiast: „Kiedy niewolnik ze 
strof Ujejskiego, słaniając się, wbiegł 
do Maratonu i krzyknął: Sardes Go
re“ — ma być: — „Kiedy niewolnik 
ze strof Ujejskiego, słaniając się, 
wpadł do Suzy (przed klęską Per
sów pod Maratonem) i  krzyknął: 
,gardes gore!“

„Sardes Gore“ N r 1. 3 szpalta 15 
wiersz od dołu de la pauvre pays 
Pologne, ma być: de la Pologne, ce 
pauvre pays.
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